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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „ C Z A S "

od Igo Kwietnia ISO*
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. 2 0  złr. lO .-  złr. S.— złr. 9.

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. 91.— złr. 10 5 0  c.— złr. 5 96 c.— złr. 9.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. 91.— złr. 19.— złr. 6 .— złr. 9 9K c.
P r e n u m e r a t ę  p r z y jm u ją , :

We Lwowie: w Ajencyi „ C Z A S U “  p. Tomasz 
K o c h a ń s k i ,  przy placu Katedralnym pod L. 31.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Woilzeile Ner 22
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, lub przynajmniej przytoczenie 
numeru tego adresu.

Cena „CXiASU“  za granicą, ogłoszona jest w ty 
tule każdego numeru.

14 rak ów  3 9  m arca .
Sprawa luksemburska wielce zajmuje 

dzienniki. W. Ks. Luksemburskie jest w po­
siadaniu króla Holenderskiego, a należało 
do Związku Niemieckiego. Czy nie może 
pozostać w jego posiadaniu, dla tego, że 
Związek Niemiecki istnieć przestał? Zdaje 
się , że nie może, bo powstała kwestya lu 
ksemburska, a jak zwykle teraz kwestye 
redukują się do tego, kto jaki kraj zabie­
rze, czyli do kogo ma należeć, tak i tu 
idzie o to: czy Luksemburg wezmą Prusy, 
czy Franoya?

Pomijamy krążące niepewne wieści o po­
rozumieniu zaszłem między królem Holen­
derskim, Francyą i Prusami, aby Luksem­
burg przypadł Francyi; że to ma nastąpić 
po nieuchronnej komedyi zapytania się lu­
dności tego kraju o jego w olę, z warun­
kiem, aby fortece tam będące zniesione zo­
stały; że nawet już summa pieniężna jaką 
wypłacić ma Francya jest oznaczona, lubo 
utrzymują, że cena wydaje się Francuzom 
za wysoką. Pomijamy to wszystko, raz, że 
nie ma żadnej w tej mierze pewności; po- 
wtóre, powiemy otwarcie, że nie możemy 
przezwyciężyć w sobie pewnej odrazy gdy 
czytamy o takich układach. Nie wiemy czy 
ludność luksemburska rokuje sobie pomyśl­
niejszą przyszłość jako prowincya francuzka 
lub pruska, czy życzy sobie owej zmiany, 
czy też może chce po prostu ludnością 
luksemburską jaką była i jest pozostać; 
ale wiemy, że stoi w niej garnizon pruski, 
i wystawić sobie wolnego objawu jej woli 
niepodobna. Ustępowanie zaś i nabywanie 
krajów za pewną cenę, wydaje nam się, po­
mimo wszelkiego politycznego upozorowa­
nia, tak przeciwne cywilizacyi X IX  wieku 
i szumnym zasadom ciągle głoszonym, że 
wolimy uczucia nasze i myśli w tym przed­
miocie milczeniem pokrywać.

Radzibyśmy tylko zdać sprawę, na jakie 
to zasadzie nowego prawa publicznego W 
Ks. Luksemburskie musi przejść w inne po­
siadanie? Prawo historyczne przestało być 
podstawą w polityce. Trudnoby zresztą było 
na niem się opierać. Luksemburg do ró­
żnych należał koron. Należał wprawdzie i

do Francyi, a Yauban, jeżeli się nie mylimy, 
radował tam owe właśnie fortece, które te­
raz Francuzi znosić mają, czemu zaprawdę 
uwierzyć nie łatwo, bo z honorem i godno­
ścią nie bardzo się to zgadza. Lecz to, po­
wtarzamy, podstawą być nie może. Czy za­
sada narodowości? Ależ narodowość, o ile 
wiemy, jest tam mieszana, francuska, nie­
miecka , przewoźnie podobno flamandzka. 
Rasa flamandzka nie jest zdaje się dość 
wielką czy silną, aby się do niej polityka 
aglomeratów zastósować dała; inaczej bo­
wiem Luksemburg mógłby przy Holandyi 
pozostać, lub przyłączyć się do Belgii. Po­
zostaje więc niemiecka i francuska. Ztąd, 
że Luksemburg do Rzeszy niemieckiej na­
leżał, nie można jeszcze wnosić, aby był 
niemiecki, bo przecież od tygodnia W. Ks. 
Poznańskie do Związku Północnego wcielo- 
nem zostało, a przecież wiadomo, że tam 
narodowość niemiecka nie przeważa. Nie 
zatrzymałby pewnie ten szkrupuł hr. Bis- 
marka, gdyby mu polityka zabór Luksem­
burga wskazywała, zwłaszcza, że wojsko 
pruskie trzyma tam warownie. Jeżeliby więc 
przystał na oddanie tego kraju Francyi, 
skłonią go do tego kroku jakieś ważne po­
wody i widoki.

Nie mamy pretensyi takowych odgady 
wać. Z oświadczenia atoli, jakie niedawno 
minister ten w parlamencie niemieckim uczy 
nił, wnosić można, źe nie miał zamiaru za­
trzymania Luksemburga. W pamiętnćj uchwa­
le z 14go kwietnia r. z. w Bundestagu, któ 
ra kroki wojenne Prus wywołała, Luksem­
burg stanął po stronie Austryi. Były więc 
w wojnie Prusy z królem holenderskim, ale 
jak się hr. Bismark sam wyraził, tylko po­
zornie. Stanęło z posłem holenderskim, aby 
do rzeczywistości nie przyszło. Wiadomo, 
że hr. Bismark w wojnie nie żartował; zda­
je się więc, że chociaż zajął fortece w tym 
kraju, o anneksyi nie myślał na seryo. Wol 
no zatem przypuścić, że dziś widząc Cesa­
rza Francuzów w kłopocie, od którego tyle 
doznał prawdziwej w wykonaniu swych pla­
nów pomocy, którego zresztą w dalszych 
swych widokach potrzebować może; gdy na 
powiększenie Francyi choćby piędzią ziemi 
niemieckiój nie przystał, przystanie na te­
ry toryalne jój powiększenie kosztem króla 
holenderskiego. Jedność Niemiec pod ber 
łem pruskiem, oto główny cel, do którego 
dąży hr. Bismark, i powiedzieć można, źe 
go już prawie osiągnął. W urzeczywistnie­
niu politycznem atoli tego ogromnego planu, 
Francyą trzeba mieć za sobą, nie przeciw 
sobie. W  polityce na bezinteresowność li 
czyć nie można, niebezpiecznie rachować na 
chwilowe osłabienie Francyi. Powiększenie 
terytoryalne Francyi, ukoi ją  z klęski jaką 
pod Sadową w polityce swój odniosła. Wszak 
anneksya Nicei i Sabaudyi przywiązała po 
litykę francuską do jedności włoskiój. Być 
może, że idąc za przykładem Cavoura, hr. 
Bismark, zechce przywiązać Francyę do je  
dności niemieckiój anneksyą Luksemburga 
W yższy w każdym razie od włoskiego mi 
nistra, bo nie swoją odstąpi prowincyę. Nil 
novi sub sole. Takbyśmy sobie tłómaczyli, 
gdyby się wieści potwierdzić miały, przy 
czyny przychylenia się Prus, do rozwiąza­
nia sprawy luksemburskiej na korzyść Fran­
cyi Powody te wszakże, czysto-politycznćj 
natury, nie wyświecają bynajmniej pytania: 
na jakiój podstawie nastąpi owa zmiana dla 
mieszkańców W. Ks. Luksemburskiego? Lu­

bo gdy idzie o politykę hr. Bismarka, py­
tanie to zbyteczne. Odpowiedź bowiem za­
wsze ta sama: „siła przed prawem".

EORESPONDINCYA CZASU.
L w ó w  27 marca.

-+- Uruchomienie w obrotowy kapitał pewnćj 
części nieruchomych zasobów bogactwa krajowe­
go, jestjeduem  z zadań ekonomicznych naj ważniej 
szych, aby podnieść obrót kapitałów, wspomódz 
nim produkcyjne zabiegi spółeczeństwa, wzmocnić 
kredyt i osłabić szerzenie się lich vy, słowem jest 
to jednem z najważniejszych zadań chroniących 
kraj od upadku materyalnego, przeciwnie wiodą­
cych go do wzbogacania się.

Kraj nasz posiadał jeden tylko podobny insty­
tut. Rolniczy i ziemiański charakter kraju, wyma 
gał najpierw instytucyi kredytowćj ziemskićj. To­
warzystwo kredytowe wcześnie powstałe za gwa 
rancyą reprezentacyi politycznćj kraju, stanów da­
wnych, odosobnione a przytem skrępowane To­
warzystwo to przez długie lata klęsk, nędzy i roz­
maitych katastrof wytrzymywało samo jedno współ 
zawodnictwo z lichwą.

Dziś obok niego powstaje drugi instytut kre­
dytowy, inne pole działania sobie obierający, bank 
hipoteczny miejski. Liczne głosy, projekta i uty­
skiwania, tego od lat kilku się domagały, pisa­
no ciągle i projektowano tan k i rolnicze, coby na 
zastaw za produkta lub na rewersa przychodziły 
z doraźną pomocą przygniecionemu rolnikowi. Lecz 
mimo tylu planów, zostało to dotychczas w sfe­
rze projektów, a rozpoczęte próby tego rodzaju 
przeszły w smutniejszą sferę fiaska.

Nie chcemy twierdzić, aby to było przedsię 
wzięcie niemożliwe, ani osłabiać przekonania o 
piekącćj potrzebie podobnych banków, lecz w ita­
my z ufnością instytucyę co choć w innem kie­
runku zwrócona, niezaprzeczenie nieomieszka wy­
wrzeć na wszystkie stosunki kredytu zbawienny 
wpływ. Jak  w poprzedniem liście powiedzieliśmy, 
że kasy oszczędności sątem i liwarkami do ściągnię­
cia rozsypanych po kraju drobnych kapitałów le­
żących częstokroć martwo, i działają na tych dro­
bnych kapitalistów co zaoszczędzony grosz trzy­
mają w 8tarannem ukryciu, to znów instytucyę 
hipoteczne są że ta k  powiemy temi wielkiemi li- 
warami, któremi się ściągają i poruszają te wiel­
kie kapitały, które znów z braku odpowiednićj 
podstawy i gwarancyt martwo leżą. O ile tamte 
działają na małe kapitały, to te są obliczone na 
wielki obrót interesów.

Nowa instytucya, którćj pięciu założycieli hr. 
Alfred Potocki, hr. Włodzimierz Dzieduszycki, p. 
Ludwik Skrzyński, hr. Stanisław Gołuchowski i 
p. Koli8zer składają 500,€00 złr., rozpoczyna swe 
działanie z zakładowym kapitałem półtora miliona, 
chodzi zatem o zebranie miliona. Nie łatwe zda­
wałoby się na oko zadanie w naszem kraju nie- 
obfitującem w kapitały. Bank Hipoteczny miejski 
mając wywrzeć swój wpływ przedewszystkiem na 
interesa miejskie, w miastach też szukać musi 
czynnego poparcia. Depozyta miejskie i rozliczne 
miastowe fundusze znajdą tutaj stosowne, korzy­
stne i pewne umieszczenie, niemnićj prywatni ka­
pitaliści miasto zbyt jednostronnego rzucania się 
do akcyj kolei, co częstokroć sprowadza chwilo 
wy spadek i znaczne straty, będą mogli z zupeł 
nem bezpieczeństwem a przytem z poczuciem pe- 
wuego udziału w krajowem przedsięwzięciu umie­
szczać tutaj swoje zasoby. Nie wątpię przeto, że 
przy takićj gwarancyi, instytucya która nie na 
hazard, ale niemal murowaną ma przed sobą dro­
gę hipotecznych pożyczek, znajdzie i odpowiednią 
subskrypeyą.

Jeżli dla instytucyi samej dogodniejszem jest 
w kraju znaleść cały kapitał potrzebny, to sądzi­
my, że przesadne podniesiono obawy w tutejszych 
dziennikach, aby nie przyjmowano obcych kapi­
tałów, gdyżby to była eksploatacya. Najprościej-za 
znajomość ekonomii politycznej poucza, że kapitał 
przybywający do kraju, jakkolwiek opłacany pe­
wnym procentem, nie może być eksploatacyą k ra­
ju , ale korzyścią dla niego; zwłaszcza kapitał 
włożony w przedsiębiorstwo, w instytucyą finan­
sow ą, w kredyt jeżli odda 5 %  zagranicy, zosta­
wi niezaprzeczenie krajowi zyskanych 10%.

Nie doradzamy dyrekcyi nowego banku poszu­
kiwać kapitałów obcych, zgadzamy się na pier 
wszeństwo dane krajowej snbskrypcyi, ale także 
zgodzić się na te obawy nie możemy. Szkoda, że 
wszystkie akcye kolei nie są w rękach krajow­
ców dla samego zarządu i ducha w nim tkwią 
cych, szkoda, że nie ma dostatecznych kapitałów 
któreby wszystkie zyski do kraju ściągnęły; — 
ale przecież zysk kapitałów obcych na akcyach 
kolei galicyjskich nie jest eksploatacyą ale usłu 
gą interesom krajowym, ale pomocą finansową i 
dźwignią rozwoju — tak samo byłoby z kapita­
łami w bankach. K ra j, jak prywatny przedsię­
biorca, potrzebuje kapitałów, przeto pożycza, o 
płaca procent i to jego strata, ale obraca tym ka­
pitałem na 8 -voją korzyść, która miarą stósowne- 
go użytku przewyższać winna ten procent.

Jeszcze jednę obawę usunąć winniśmy co do 
tego, jakoby bank powstający i wyławiający ka 
pitały miał być przeszkodą dla innych może wię­
cej naglącej potrzeby zakładów. W świecie finan 
sowym i ekonomicznym, jak w świecie umysło­
wym — życie, praca, ruch prowadzi do coraz dal 
szych rezultatów, podwaja siły , wydobywa je, 
kombinuje z sobą i stwarza nowe światy. Tu nie 
ma mowy o współzawodnictwie grosza, ale grosz 
grosz robi. Tylko na podstawie wielkich i silnie.o- 
partych instytucyj kredytowych mogą się tworzyć 
mniejsze na chwiejniejszych podstawach.

Przyznajemy, że może potrzebą chwili byłoby 
więcej spieszne przyjście w pomoc obciążonej roli, 
która w niewolę lichwy oddana. Ale smutno to 
przyznać, pomoc ta w dzisiejszej chwilij była 
by w wielkiej części rezykiem , ofiarą, a zasób 
nasz materyalny jest tak słaby, że ofiar nie do­
zwala — trzeba było tedy szukać pewniejszego 
pola — tem wydawały się być miasta nie tyloma 
klęskami zgnębione, a jednak opieszale postępujące 
po drodze rozwoju. Miasta jednak w naszym kraju 
rolniczym niczem więcej nie są, jak tylko węzłami 
w sieci bogactwa krajowego w nich się koucen 
trują tylko interesa wsi i roli — handel zbożowy, 
przemysł okoliczny, jeżli fabryka, to machin rol­
niczych lub młyn parowy. Wzmacniając węzły, 
wzmocnić się pośrednio musi cała sieć bogactwa 
krajowego.

Nowy bank hipoteczny to wielki wyłom w sto 
sunkaeh kredytowych i finansowym obrocie tak 
dotychczas rozpaczliwym.

L w ó w  26 marca.

(M .J.) Mamy więc znowu provisorium in provi- 
sorio i najpiękniejsze widoki na długotrwałość je 
go. Organizacya sądowa i finansowa naszego kra 
ju wedle pomysłów Bacha, Krausa, przeprowa 
dzona w czasach najkompletniejszego desorganizmu 
państwowego, ta dziwna mieszanina sprzeczno­
ści i dysharmonii polityczno-cywilnej, przypadła 
tak mocno do smaku naszym koryfeuszom sądo­
wym i finansowo-urzędowem, iż w żaden sposób 
od niej oderwać się nie m ogą, pozostaje więc i 
nadal dotychczasowy podział sądowo - finansowy 
na dawniejsze powiaty, z tą tylko odmianą, iż do 
tychczasowi tak zwani adjunkci samoistnie, zo­
stali sędziami powiatowemi mianowani. Postępu 
w tej sprawie widzimy tylko tyle, iż rozdzielono 
namacalnie politykę od sądownictwa, chociaż za­
sługę tego oddzielenia jedynie mężom polityki, a 
stosując rzecz do sprawy prowincyonalnej, hr. Go- 
łuchowskiemu przypisać należy.

Porównywając czynności bieżące i dokonane w 
działach administracyi politycznej, sądowej i Alian­
sowej, dostrzegamy potężną różnicę w ich rozwo 
ju i rozpoczniemy rzecz od sprawy sądownictwa, 
Podczas gdy najtrudniejsza bezsprzecznie organi­
zacya polityczna codzień widocznie postępuje, i 
w każdem nowem postanowieniu ogłoszonem, zna 
mionuje siłę ducha, stalą wolę i pewność sameg« 
siebie, ustrój urzędów sądowych nieporuszono na­
wet z słabych jej węgłów położonych w roku 1855, 
chociaż wadliwość tego ustroju została tylekro- 
tnie wytkniętą, i osobliwie przez prawników po 
ruszoną.

Dotąd zwalano winę ociężałości tej sprawy, na 
politykę powiązaną z jurysteryą sądową; lecz 
dziś polityka poczuła sama potrzebę uwolnić się 
od towarzyszki, która jej przy każdej sposobności 
ciężkie czyniła zarzuty,— emancypacya nastąpiła 
w całem słowa znaczeniu, a skutkiem tego widzi­
my organizacyę polityczną rozwijającą się ener

gicznie, zaś o organizacyi sądowej i finansowej 
dowiadujemy się, iż pozostaje tymczasowo wszy­
stko na dawnej stopie. Jakiż powód tej nieczyn- 
oości i zwłoki, pomimo wyrażaej dążności mini­
sterstwa do reformy postępowej, i pomimo tylu 
głośnych życzeń o wprowadzenie w życie tej re­
formy? Oto brak mężów ozdobionych potrzebne- 
mi talentami do zajęcia się i odpowiednego roz­
wiązania tej na pozór tak łatwej sprawy. Dalecy 
jesteśmy od twierdzenia, iż Galicya nasza już tak 
jest zubożałą duchowo, że nie posiada nawet stó- 
sownego kontyngensu organizacyjno-sądowego, bo 
tak przy rozprawach umniczyeh, jako też przy 
innych sposobnościach, zapoznaliśmy się dostate­
cznie z talentami celującemi w zakresie dotyczą­
cym, lecz konstatujemy poprostu fakt, że dotych­
czasowi naczelnicy krajowi sądów, udowodnili 
niezbicie swą nieudolność organizatorską. W ybra­
ni w roku 1855 na te posady, złożyli oni wpra­
wdzie dowody bezwaruukowego posłuszeństwa i 
powolności wobec najróżnorodniejszych ministe- 
ryów, i celowali w poszanowaniu surowości p ra­
wa, osobliwie przy specyalnych wypadkach prze­
stępstw lub zbrodni politycznych, a nawet juz dziś 
przy tak zwanej nowej organizacyi sądowej—cie 
kawy czytelnik wziąwszy do rąk  nominacye sę­
dziów powiatowych dla okręgu administracyjnego 
Krakowskiego, napotka tam c«ły szereg imion cu­
dzoziemskich, tak jak  gdyby referent układający 
listę „Bezirksrichterów", nabył niezbitego przeko­
nania od pp. Bismarka, Bereusprunga et consortes, 
że Polakom pomimo ich zdolności, nie wypada 
powierzać posad sędziowskich. Nie twierdzimy, że 
układ tej listy dokonano tendencyjnie; taką nie- 
zgrabność nie bylibyśmy w stanie popełnić dzi­
siaj ; co więcej, powiemy nawet, ze mianowaniem 
nowych sędziów powiatowych przeważnie obcokra­
jowców, chciano nas uszczęśliwić, i źe obdarza­
jąc nas mężami głębokiej wiedzy prawniczej, 
chciano nam wskazać drogę, jakiej się trzymać 
należy, ażeby osiągnąć dostojeństwa podobnego, i 
jak  naostatek używać należy owoców tego dosto­
jeństwa. W szelakoż, my, zawsze nieznający się 
doskonale na pobudkach i celach, nie poczuwamy 
się do zbyt wielkiej wdzięczności za podobny 
uadmiar pieczołowitości, — przeciwnie, poczuwa­
my się do obowiązku czynić uważnym p. mini­
stra sprawiedliwości, że podobne postępowanie 
wobec wygłoszonego i przyrzeczonego nam po­
nownie przy otwarciu Sejmu rozszerzenia autono­
mii krajowej, osobliwie zaś wobec natężonego o- 
ezekiwauia całego kraju, sprawia niepospolite roz­
czarowanie;— zaś obecny Sejm krajowy nawet 
uważnym czynić na to niechcemy, ufając state- 
czuie, że pomny tak ważnego obowiązku jakim  
jest organizacya sądowa kiaju, podniesie sam 
kwestyę dotyczącą i całą powagą poprze ugrun­
towane zdanie słuszności.

Galicya używała do syta owoców prowizoryal- 
uych; —  a dziś, gdy zakarpaccy sąsiedzi wysy­
łają deputacyę do Monarchy z podziękowaniem 
za przyznane ministeryum; Galicya pozwala sobie 
ufać, że jej nie będzie odmówione prawo domaga­
nia się, ażeby organizacya sądowa i mianowanie 
urzędników przy tym nowym organizmie została 
poruczoną mężom akredytowanym wobec prawa 
i kraju zarazem, — mężom zasługi i udowodnio­
nej zdatności fachowej na najobszerniejszych pod­
stawach, którzy jednak zdołają interes rządu po­
godzić z interesem kraju, bo przyzna każdy, że 
tylko z tej harmonii wypłynąć mogą obopólue ko­
rzyści i wzajemne zadowolenie. — Mężowie poli­
tyki, częstokroć najcelniejszych przymiotów i izad- 
kich zdatności, ustępują ze stanowiska przy zmia­
nie stosunków i przy wskazanej potrzebie; w po­
ruszonej przez nas kwestyi przemawiają obadwa 
warunki za zmianą osób kierujących naczelnie 
sprawami sądownictwa w G alicyi, bo pomimo 
wszelkiego uszanowania, które poczuwamy dla ich 
caót osobistych — jesteśmy tego zdania, iż znaj­
dują się już w samem łonie Sejmu krajowego mę­
żowie stokroć lepiej obznajomieni z wymogami 
nowej organizacyi, i że wobec objawionych neo- 
prowizoryów, niewiele spodziewać się mamy od 
dotychczasowych koryfeaszów sądowych.

Wobec takiego stanu sprawy sądownictwa, nie 
dziwi nas wcale zatamowanie zupełne prac orga­
nizacyjnych co do władz finansowych. Stróże skar­
bu galicyjskiego uważali i uważają się zawsze je­
szcze za coś odrębnego, nieprzynależuego do kra­
ju ; — jest to instytucya od dawna zaludniona cu- 
dzoziemczyzną, nie dziwy zatem, że nie lgnie do
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LISTY O TEATRZE KRAKOWSKIM.
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Zaczynam od Requiem nad zmarłą operą.
Mieliśmy operę w Krakowie i nie ma jej!
Zgasła w samym pączku, który nie mając sił 

rozwinięcia się, odpadł od gałązki.
Zgasła bez rozgłosu, bez wielkiego żalu po so­

bie, jak gaśnie każde żyjątko z problematycznern 
życiem.

A żc istnienie tej muzy było więcej niż proble- 
matyczuem od samego jej zjawienia się u nas wie 
każdy, kto patrzał na wątłe jej zdrowie, i czyj 
słuch nie był obcy dobrańszej harmonii tonów.

Pani Gruszczyńska i p- Niedzielski, p. Nie­
dzielski i p. G ruszczyńska— oto filary na których 
wspierał się gmach opery marzącej, żeby się stać 
narodową.

Przyznam się, że lepiej było nieprzyznawać się 
do żadnej narodowości, aczkolwiek narodowość 
góruje dziś w polityce napoleońskiej, niż odkry­

wać tak słabą stronę naszych zdolności muzy­
kalnych.

Nieprzeszkadzało to publiczności, wzorowej w tym 
względzie i pełnej poświęcenia się, licznie uczę­
szczać na Halkę, zaszczycać Paziów Króla Jana, 
a nawet z pobłażauiem przyjąć Verbum Nobile, 
co zapewne robiła w szlachetnej myśli ogrzama 
swym tchem serdecznym ten wątły pączek m ają­
cy się rozwinąć jak  centofolia.

Serdeczność ta jednak niewystarczała na koszta 
utrzymania personału opery. I nie ma się czemu 
dziwić, gdy i w największych stolicach opera nie- 
utrzymuje się sama przez się, tylko subwencyą 
dochodzącą nieraz do olbrzymiej sumy. Śpiew 
wszędzie jest d rog i; śpiewający choć mierny ta 
lencik większe ma wymagania, niż nawet rzeczy­
wisty talent dramatyczny, który mówi nie śpiewa. 
A cóż dopiero, gdy się policzy koszta na parti- 
tury, na orkiestrę, niemogącą pozostać w stanie 
zbieranej drużyny, ale przedstawiać ciało zgodne 
i dobrze wyćwiczone.

Opera zawsze należy do najzbytkowniejszych 
instytucyj artystycznych. Dawniej był to kąsek 
tylko królewski, dziś zbiorowa ludność bogatych 
stolic może sobie tej samej rozkoszy pozwolić.

W każdym razie opera nasza wcale niebyła 
rozkoszą. Na parę znośnych głosów, jakiż to zre­
sztą lament!

Możnaby to jednakże znieść wszystko, dla mi­

łej sławy, że i my mamy operę, gdyby nie ta 
złowroga niedogodność, że właściwy dramat cier­
piał na tem współzawodnictwie: dwa dni w ty­
godniu poświęcone dla opery, która nic nieprzy- 
nosiła, a pochłaniała sama cały swój dochód, ro­
biły uszczerbek w ogólnym budżecie teatralnym; 
towarzystwo bowiem artystów dramatycznych ogra 
niczone na dwa tylko przedstawienia tygodniowo, 
miało przeto o połowę uszczuplony dochód mie­
sięczny, a tem samem czuło się zagrożonem 
w swojej egzystencyi.

Przyznam się, że wybierając z dwojga, to jest 
pomiędzy operą a dramatem, nic można się długo 
namyślać, i ostatniemu przyznać potrzeba pier­
wszeństwo. Dramat, komedya — to przyszłość na­
szej literatury, osobliwie w tej gałęzi wiele zosta 
wiającej do życzenia. Dramat, komedya — to ję ­
zyk nasz z całą swobodą życia, uczuć i myśli, 
uie w formie uczonej kaznodziejskiej, lub akade­
mickiej, lecz taki, jakim go spółeczność tworzy; 
dramat, komedya — to najpotężniejsza z katedr. 
Filozof, historyk, naturalista musi zbierać słucha­
czów, przemawiać do szczupłej liczby wybranych, 
przysposobionych długą nauką; dramatyk każde­
go do siebie przypuszcza, każdy mu dobry, czy 
to prostaczek, czy uczony; czy rzemieślnik, czy 
elegant; czy praczka, czy wielka pani; nie zna 
żadnych wyróżnień; ulica i salon wszystko to 
jego słuchacze.

Jakaż to potężna cywilizacyjna instytucya, nie- 
pytająca nawet czy umiesz czytać i p isać! Cóż ją 
to obchodzi? kiedy człowieka chwyta ze strony 
wzruszeń; a  jeżeli naucza go jakiej prawdy, to 
jej niebierze w abstrakcyi, niedemonstruje jak  fi­
lozof, cedząc frazes po frazesie, ale ją  przedsta­
wia w działaniu pod postacią mężczyzny lub ko­
biety, króla lub żebraka, skąpca lub rozrzutnika, 
bohatyra lub samoluba i rzucając postać swoją ua 
deski każe jej chodzić, płakać, śmiać się, rozpa­
czać, walczyć, u m ie ra ć ... i widzów zebranych 
zmusza zapominać o sobie, o swoich troskach, 
niepokojach, nędzach, aby na chwilę zespolić się 
z życiem tych udanych osób co cierpią lub we­
selą się na s c e n ie ...

Przyzuam się, że poświęcić korzyści dramatu 
dla próżnej sławy, żeby mieć operę narodową i 
to bardzo wątpliwej wartości, byłoby niedarowa- 
nym grzechem.

Pomijam już opłakany sęs samych librettów, o 
których możnaby powiedzieć francuskiem przy 
8łowiem: Ce ąui ne vaut pas la peine d’etre dit, 
on le chante — ależ i strona muzycznego artyzmu 
w tym stanie w jakim  się przedstawiała, mogłaż 
zaspokoić wymagania najwyrozumialszych znaw­
ców? Póki grano Halkę ciekawość poznania ory­
ginalnej polskiej opery ściągała widzów, nie od­
ważających się przez samo uszanowanie dla swoj­
skiego płodu, narzekać na nudy, pochodzące z bra­

ku rozmaitości w całej tej kompozycyi; zresztą 
egzekucya, mianowicie chórów, doprowadzona do 
maximum  tego, co dało się otrzymać ze skąpych 
muzykalnych żywiołów, ogół przedstawienia ro­
biła dość znośnym.... Dopiero na Wolnym Strzel­
cu załamało się całe to , mozolnie wzniesione ru ­
sztowanie.... i Wolny Strzelec stał się grobem o- 
pery polskiej.... Sam ten koniec, taki nietryum- 
falny, podobny do gasnącej lampy, w której oli­
wy zabrakło, przekonał o niemożności dłuższego 
utrzymania lirycznej sceny.... Właściwy dramat 
nie tylko że nic nie stracił po śmierci tej śpiewa­
jącej siostrzyczki, lecz owszem podniósł się od 
tego czasu.

Dyrekcya mając więcej dni do grania w tygo­
dniu, a uwolniona od kłopotliwej opery, całą u- 
wagę poświęciła na wzbogacenie repertoaru no- 
wemi sztukami, lub na powtarzaniu sztuk dawniej 
z upodobaniem przyjętych przez publiczność.

Odtąd widzieliśmy Dwór Władysława IV ,  p. 
Szujskiego; takie klasyczne dzieła, jak Szyllera 
Maryę Stuart i Wilh-lm Tell, Moretego Donnę 
Diannę, klejnot hiszpańskiej sceny, i takie nowo­
ści jak : poczciwych wieśniaków i Starych kawale­
rów, najświeższy płód p. Sarduu, niemniej kilka 
wybornych komedyj jedno lub dwu aktowych, 
między innemi: Pożar w klasztorze i warszawską 
farsę O chlebie i wodzie, która tam znalazła wiel­
kie powodzenie.
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instytucyj i dążności parlamentarnych. Tak więc, 
chociaż naczelnicy skarbowych dyrekcyj krajowych 
uznani są za zacnych i przyzwoitych urzędników, 
to nie możemy mieć do nich pretensyi, ażeby się 
stali obywatelami tego kraju i czuli wraz z nami 
jego potrzeby; tern większy jednak ciężył obowią­
zek na reprezentacyi krajow ej, ażeby w tę spra­
wę wglądnęła i bezustannie nad nią czuwała. 
Wiemy dobrze, że Sejm teraźniejszy był zwoła­
ny do spraw specyalnych; lecz choćby i tak nie 
było, są tacy którzy odradzają zawsze czynienie 
podobnych wniosków, ażeby „nieruszać kwestyj 
drażliwych"; na ostatek są i tacy, którzy nie 
chcą popierać takich wniosków, ponieważ „spo­
dziewać się należy, że c. k. Rząd nie udzieli im 
zatwierdzenia", — są to jednak sentencye, które 
się wylęgły i przyjęły tylko na ziemi galicyjskiej 
Obowiązkiem kardynalnym każdego posła było 
wypleniać podobne chwasty. Obiedwie powyż 
przytoczone kwestye były ostatniej sesyi „naglą­
ce" — raz ze względu na swą naturę, zaś po- 
wtóre, że nikt nie wie, kiedy nasz Sejm znowu 
się zbierze, i czyli, przy ponownem zebraniu się, 
nie będzie znowu czemś takiem zaprzątnięty, że 
nie zdoła zająć się tak „drażliwemi" sprawami, 
które jednak żadnej nie powinny doznać zwłoki, 
a  przy sformułowaniu desyderyów główny nacisk 
na to położyć należy, że przełożonemi władz k ra­
jowych nie powinni być nigdy tacy, którzy są ob­
ciążeni długami wekslowemi; nie wielkim bowiem 
trzeba być na to mędrcem, ażeby przyjść do prze­
konania, że znękany potrzebą pieniężną człowiek 
miewa w swojem życiu chwile graniczące z ekstre­
mami rozpaczy i czynów niezawsze zgodnych z li­
terą prawa, i że najuczciwszy i najbardziej sza­
nujący te prawa dłużnik, wobec dokuczliwych i 
tak jak  złe sumienie wszędzie asystujących mn 
wierzycieli, jest gotów dla uzyskania kilku chwil 
spokoju wydać nawet zapis na swą dnszę i przyjść 
w kolizyę z wszystkiemi konkordatami i kodeksa­
mi w św iecie; dla tego, powtarzamy raz jeszcze, 
do naczelnictwa władz krajowych nie należy przy­
puszczać osób obciążonych długami.

W ledeu 27 marca.

— r. Wspominałem wam już w liście poprze­
dnim, że sprawa wzajemnych stosunków między 
Austryą a Prusami wielkie w umysłach budzi tu­
taj zajęcie. Dziś skonstatować winienem, iż zajęcie 
to z każdym dniem staje Bię silniejszem. Sfery 
urzędowe nie£traktnją już tej kwestyi tylko teorety­
cznie, lecz owszem, z postanowieniem przeniesienia 
jej w praktykę. Zapewniają, iż za pośrednictwem 
zaprzyjaźnionych dworów dano tu do zrozumie­
nia z Berlina, iź Austrya liczyć może za najgo­
rętszą uprzejmość, jeżeli na podstawie istniejących 
stosunków starać się będzie przybliżyć do Prns. 
Mówią, że dano dalej do zrozumienia, iż zajść 
mogą wkrótce wypadki, które pożądanem czynią 
zajęcie przez Austryę wybitnego stanowiska w sy- 
stemacie przymierzy, lub przynajmniej wybitną 
neutralność Austryi i Niemiec południowych. Nie 
idzie w tym razie o kwestyę wschodnią, co raczej
0 zatargi, które od zachodu zagrażają. Prusy pra­
gnęłyby, aby te zatargi zastały ją  ze wszechstron 
zabezpieczone i na wszystko przygotowane. Z4a- 
je  się, że Prusy spodziewają się gromów od Fran- 
cyi i od możliwego francuzko-austryackiego przy­
mierza, które Prusy w zarodku chcą nieszkodli- 
wetn uczynić.

Sprawę luksemburską nie należy brać tak lek­
ko jak  ją wzięła opinia publiczna za pierwszą 
wieścią o układach między Francyą a Holandyą 
względem kupna tego kraju. Prawd ipodobnem 
nie jest wcale, aby pogłoski krążące w obiegu, 
podług których Cesarz Napoleon chce kupić Lu­
ksemburg za sumę wyrównywającą rocznym apa- 
nażom domu Nassau Oranii i u rządu niederlandz- 
kiego znajduje w tej mierze gotowość, oddawały 
wiernie położenie rzeczy. Faktem  jest atoli, iż już 
od przydłuższego czasu toczą się w tej sprawie 
układy między Hagą a Paryżem, a mianowicie w 
jaki sposobem możnaby usunąć załogę pruską 
z tej ważnej twierdzy granicznej. Holandya mnie­
mała, iż skoro związek niemiecki się rozpadł, ze 
zobowiązań swoich względem niego tak łatwo 
zwolnioną zostanie w Luksemburgu jako i w Lim- 
burgu. W Hadze przedstawiano posłowi pruskiemu
1 donoszono o tern do Paryża, iż Prusy tylko ja ­
ko państwo związkowe wy konują swe prawo trzy­
mania garnizonu w Luksemburgu, a więc teraz, 
skoro już związek nie istnieje ustąpić muszą z 
Luksemburga. Prusy odpowiedziały, iż prawo trzy­
mania przez nie garnizonu nie polega na akcie 
związkowym, lecz na innych międzynarodowych 
traktatach, na tych samych mianowicie, co przy 
znają Holandyi prawo zwierzchności nad Luksem­
burgiem, i że prawo Prus do trzymania garnizo­
nu od prawa zwierzchności Holandyi oddzielonem 
być nie może. Po tych wyjaśnieniach, które je ­
szcze w przeszłej jesieni się odbywały, sprawa 
na chwilę została zaniechaną, lubo Francya nigdy 
o niej nie zapomniała, od dwóch miesięcy zaś gor­
liwie się nią zajmuje. Zdaje się, iż w Paryżu u- 
ważają sprawę luksemburską za króczek, o któ­
ry da się zahaczyć w każdym czasie konflikt z 
Prusami, prędzej lub później nieunikniony. Rząd 
holenderski nie gniewa się wcale, że ta sprawa

Ubytek opery sowicie wynagrodzony został sta­
rannym sztuk doborem, jakie się przesunęły od 
kilku tygodni na scenie. Najwybredniejsi, a raczej 
ci co się niekontentują niczem, chyba, że sami do 
czego należą, niemogliby rościć pretensyi do przed­
siębiorstwa, żeby krzywdę robiło sztuce. Dawać 
arcydzieła dramatyczne pierwszych teatrów w świe­
cie jak  hiszpański, angielski, francuski i niemie­
cki, jest to trafić w to, o co nieraz natarczywie 
upominała się i upomina niemiecka krytyka sar­
kająca na znikczemnienie swej sceny, na upadek 
wyższego smaku z powodu ogłupiania publiczno­
ści płaskiemi farsami i kasperladami, lub ckli- 
wemi wyrobami pani Birch-Pfeitfer. Gdyby nic 
innego, to Marya S tuart, Wilhelm Tell, Donna 
Dianna, dane w krótkich terminach, stawiają teatr 
krakowski na tym wyższym stopniu, gdzie nie 
idzie o wyzyskiwanie prostej ciekawości bezmyśl­
nego tłumu jak to robią kuglarze bijący w bęben 
przed jarmarcznemi budami,— lecz o pojęcie wy 
sokich zadań sztuki, kiedy odważa się na dzieła 
mistrzów nieśmiertelnej sławy. To pewna, że im 
więcej dramatycznych utworów z piętnem jeniuszu 
pokaże się na scenie, tern i publiczność stanie się 
wybredniejszą i już niezabawi się lada błazeń­
stwem, a tern samem pojęcia jej uzdolnią się do 
podziwiania tych nieprzemiennych piękności co 
w każdym wieku i kraju uchodzą za piękne, a

tyle robi wrzawy w Europie, bo ministerstwo ła­
twiej pozyska w takich okolicznościach w izbie 
głosy dla bardzo znacznego budżetu ministerstwa 
wojny, jaki wnieść zamierza.

W iedeń 27 marca.

a Jutro wieczór p. Beust znowu udaje się do 
Pesztu, gdzie tym razem tylko przez dwa lub trzy 
dni przebywać zamierza. Tymczasem w łonie rzą­
du węgierskiego sprawa chorwacka w nowe wstą­
piła stadyum, a decyzya ostateczna nie powinna 
już długo dać na siebie czekać.

Wiadomości, które znajdziecie i dzisiaj w dzien­
nikach o przymierzu z Prusami, możecie śmiało 
pomieścić w rzędzie czczych kombinacyj. Dla cze- 
góżby rząd austryacki w obce Prus nie miał przy­
bierać najpogodniejszego oblicza?

Ministerstwo spraw zagranicznych odebrało pew­
ną wiadomość, iż przeciw wcieleniu Luksemburga 
do Francyi Prusy najmniejszego nie założą veto.

W iedeń 28 marca. Ze spraw zewnętrznych 
przymierze Austryi z Prusami, ze spraw wewnę­
trznych wybory w Pradze w najwyższym stopniu 
zujmują uwagę.

Ile jest prawdy o układach między Wiedniem 
a Berlinem mających pociągać za sobą obustron­
ne zbliżenie, dociec trudno. A kto zna stosunki 
dziennikarstwa wiedeńskiego zastanowić się na­
wet musi, czy wieści o przymierzu o którem pi­
sze powyżej nasz korespondent, nie są wymysłem 
dziennikarskim, mającym dowieść, który z dwóch 
głównych organów niemieckich w Austryi, nowa 
czy dawna Presse, więcej jest organem niemiec­
kim. Nowa, przemawia gorąco za takiem przy­
mierzem, dawna zaś je potępia, radząc neutralność 
i trzymanie się Francyi.

O wyborach w Pradze co parę godzin nadcho­
dzą szczegółowe biuletyny. Były chwile, w któ­
rych zwycięztwo „wiernych konstytucyi" nie ule 
gało żadnej już wątpliwości; były inne, w których 
federalni trzy głosy mieli przewagi.

Rezultat głosowania wtorkowego i środowego 
był następującym : złożyło swe wota aż do lite
ry R włącznie, wyborców 314, z których 170 
za kandydatami wiernymi konstytucyi, 144 za fe­
deralnymi. Pierwsi więc o 26 głosów więcej li­
czyli niż ostatni. Wątpić się godzi, aźali ostat 
niego dnia wy borów— we czwartek—federaliści wy­
równali ten ubytek, ani też niema nadziei, aby 
sejm w tym składzie, w jakim  się prawdopodo­
bnie zbierze, uwzględnić chciał protestacye prze 
ciw licznem nadużyciom, jakie się działy przy 
wyborach. Na dowód, jak ie  działy się nadużycia 
przytaczamy, iż wyborców nawet zmarłych, byle 
„wiernych konstytucyi" komisya przez pełnomo­
cników dopuszczała do głosowania. Taki wypa­
dek zaszedł z głosem br. Sturmfedera, który na 
dzień przed wyborami zmarł. Książe Schwarzen- 
berg okazując na dowód telegram z wiadomością 
o śmierci, żądał, aby komisya głosu od pełnomo­
cnika barona Sturmfedera nie przyjęła. Mimo te­
go komisya nie widziała dostatecznie udowodnio­
nego faktu zgonu i głos odebrała, a gdy na żą­
danie i urząd powiatowy nadesłał telegrafem w ia­
domość o śmierci barona Sturmfedera, komisya 
oświadczyła, iż rektyfikować już zapóżno.

Oburzenie między ludnością Pragi z tego postę 
powania komisyi jest ogromne: we środę wieczór 
tłumy gromadziły się przed gmachem, w którym 
odbywało się głosowanie. Karność stronnicza tak 
jednak na wskróś przenika wszystkie warstwy 
ludności w Czechach, iż wystarczyło wezwanie 
Riegera, aby tłum w spokoju rozszedł się do do­
mów.

We środę także odbywało się głosowanie w knryi 
miast Karyntyi. Ostateczny rezultat nie jest jeszcze 
wiadomy; to tylko pewna, iż w stolicy kraju, Lu- 
b lan ie , dwa „wierni konstytucyi" Wurzbach i 
Kalteoegger otrzymali większość głosów.

Zaraz za powrotem z Pesztu, p. Beust uda się 
do Pragi, aby być obecnym przy otwarciu sejmu 
czeskiego i zająć w nim krzesło jako deputowa­
ny Reichenberga. W Wiedniu, jak donosi Presse, 
mniemają, iż p. Beust jnż w Pradze krzątać się 
będzie koło utworzenia stronnictwa ministeryal- 
nego w przyszłej Radzie państwa, a skuteczniej 
jeszcze ku temu celowi posłużyć mają konferen- 
cye, mające się odbyć z naczelnikami różnych 
stronnictw w dniach poprzedzających otwarcie 
Rady państwa. Podług wieści, krążącej w Wie­
dniu, Rada państwa otwartą zostanie w d. 28go 
kwietnia.

Wiener Ztg zaprzecza kategorycznie doniesieniu 
Fressy, aby Namiestnik Kellersperg z polecenia 
-ządn naganiał był srodze kardynałowi Schwarzen- 
bergowi jego zachowanie się podczas ruchu wy­
borczego. Organ urzędowy zapewnia, iż Namie­
stnik od dni kilkunastu nie widział się wcale 
z kardynałem.

— Minister skarbu węgierskiego Lonyay we­
zwać zamierza biegłych, aby zdali sprawę o wpły­
wie monopolu tabacznego na gopodarstwo krajo­
we, i sposobie zastąpienia ubytku powstać mo­
gącego w skarbie publicznym w skutek zniesie­
nia tego monopolu. Magyar Orszag donosi nadto,

uczucie jej nie pomyli się, i zaraz odgadnie, gdzie 
tryska zdrój prawdziwej poezyi.

Zbawienny wpływ wywrze to nietylko na wiel­
ką publiczność, ale i na piszących dla teatru — 
których u nas, niestety ! zbyt jeszcze mało. Przed 
publicznością bowiem wykształconą na dobrych 
wzorach, trzeba się będzie sumiennie porachować 
z siłami, żeby mieć odwagę wystąpić z doryw­
czym płodem.

Sąd takiej publiczności więcej znaczy, niż wszy­
stkie krytyki.

T aka publiczność tworzyła wielkich mistrzów 
sztuki dramatycznej — jej entuziazm dawał na­
tchnienie poetom.

Obojętność, niepewność sądu, niestworzą ani 
wielkich aktorów, ani pisarzy dram atycznych...

Pożądane są arcydzieła, atoli niepodobna by­
łoby dawać je  ciągle, raz, że przysposobienie się do 
takich reprezentacyj potrzebuje długich przygoto­
wań, potem, że utwory te należąc do różnych 
wieków i narodów nie mają z naszym wiekiem i 
narodem innych punktów styczności tylko naturę 
ludzką, a lubo takowa może się nazwać słońcem 
dramatycznego św iata, jednakowoż formy towa­
rzyskie, prądy wyobrażeń, interesa chwili, mają 
także swoje znaczenie. Sardou lub Augier inaczej 
interesuje niż Molier lub Goldoni; Fredro (syn)
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iż misterstwo zamyśla także o zniesieniu a przy­
najmniej o ulżeniu monopolu soli.

W dalszym ciągu dyskusyi nad elaboratem w y­
działu do spraw wspólnych, zabierało głos na po­
siedzeniu środowem aż dziesięciu mówców, z któ­
rych tylko minister Horwath słowami swemi o- 
bndził zajęcie w słuchaczach. „Przyjmując projekt 
większości wydziału— zakończył — stracimy nie­
co na iluzyach, ale zyskamy wiele na rzeczywisto­
ści." Po mowie Horwatha odzywały się liczne 
głosy za zamknięciem dyskusyi.

— Jenerał Gondrecourt skazany na areszt czte­
romiesięczny za zelżenie kapelana wojskowego 
podczas ostatniej wojny, odsiedziawszy połowę 
swej kary, otrzymał odpuszczenie drugiej połowy, 
i wyjeżdża za trzechmiesięcznym urlopem za 
granicę.

l i e m c y .
W dzienniku naszym Nr. 68 zamieściliśmy pro- 

testacyą deputowanych polskich w parlamencie 
północno-niemieckim przeciw wcieleniu polskich 
krajów korony pruskiej do Związku północno-nie- 
tnieckiego. Protestacyą tę postawił na posiedzeniu 
parlamentu d. 18 marca poseł Kantak z okazyi 
obrad nad artykułem lm  konstytucyi związkowej, 
|stóry mówi o obszarze Związku. Zamieszczamy 
tu według zapisków stenograficznych mowę mianą 
przy tej sposobności posła Kautaka, tudzież odpo­
wiedź na nią hr. Bism arka; bo one obie najlepiej 
malują, pierwsza stanowisko wysłanników polskich 
do niemieckiego parlam entu; druga zapatrywanie 
się obecnego rządu pruskiego.

Poseł K a n t a k  tak przemówił:
Panowie, występując pośród was na mównicę 

parlamentu Związku Północno-Niemieckiego, czuję 
dobrze wielkość zadania i ważność chwili dla 
vjas i dla Indu niemieckiego, który stoi poza 
wami. Jakkolwiek różne są zresztą zapatrywania 
wasze na drogi i środki do waszego celu, i na 
przedłożony wam projekt ustawy,— na jedno, pa­
nowie, mniemam, iż się zgadzacie pomiędzy sobą 
i) z rządem królewskim, że ten projekt ustawy ma 
Wyć początkiem zjednoczenia Niemiec, coraz sil­
niejszego i silniejszego zjednoczenia, które w koń- 
ch objąć ma całe Niemcy, i tym sposobem uwień 
czyć pomyślnym skutkiem nadzieje waszej młodo­
ści, i usiłowania waszych lat dojrzalszych.

Otóż panowie, aby z góry wyjaśnić stanowisko, 
j ik ie  z memi rodakami zajmuję, oświadczam wam, 
że te usiłowania wasze rozumiemy, pochwalamy 
i uznajemy; że nadto otwarcie i szczerze życzy­
my, aby je  uwieńczył pomyślny skutek i to zu ­
p e ł n y ,  aby Związek północno-niemiecki był tylko 
Szczeblem do całych jednych Niemiec. I jakże 
puoglibyśmy inaczej?—Przed kilku miesiącami już 
W poselskiej izbie pruskiej z okoliczności obrad 
nad adresem stanowisko nasze wyjaśniliśmy. P a­
nowie, Niemcy zjednoczone wobec nas w całkiem 
ińnem znajdą się położeniu, jak państwo pruskie; 
Wielkie państwo niemieckie może i będzie zmu­
szone przyczynić się do zmienienia st isunku trzech 
mocarstw, które niegdyś zawarły święte przymie­
rze; jaki ztąd wyniknie wpływ na nasze położe­
nie, nie potrzebuję wam powiadać. Postawiliśmy 
tedy poprawkę, którą dla tego przytoczę, że sta­
nowisko naszo wobec kwestyi niemieckiej wyra­
źnie objaśnia; brzmi ona:

„Rozpoczęte przez W. Król. Mość dzieło odno­
wieniu Niemiec na zasadach narodowych, przez 
które Prusy wstąpiły na drogę swej przyrodzonej 
siły i kultury, jako też fakt, iż same Prusy naro­
dowość uznają jako uprawnioną zasadę państwo­
wą, że przeto wcześniej czy później nie będą mo­
gły uchylić się od rozwiązania kwestyi polskiej, 
upoważniają także polskich poddanych Waszej 
Królewskiej Mości do oczekiwania, że poręczone 
i nieprzedawnione prawa Polaków całkowitego u- 
znania dostąpią."

Z drugiej strony, panowie, jakżeż inaczej, jeżeli 
nie radośnie, mielibyśmy powitać taki początek 
barodowego zjednoczenia, my, wobec których tęż 
Właśnie zasadę narodowości, którą wy chcecie u- 

ć za podstawę politycznego ustroju, od lat stu 
sposób najboleśniejszy bezustannie gwałcą, my, 

w których sercu przecież zasada ta coraz głębsze 
zapuszcza korzenie, u których tak zrosła się z my­
ślą i czuciem, z ciałem i duszą, że żadna ofiara 
życia, mienia i krwi nie jest nam dla niej za 
wielką!

Jeżeli mimo to, panowie, zaraz przy pierwszym 
kroku, który na tej drodze stawiacie, stanąć mu 
szę przeciwko wam, cóż może być tego przyczy­
ną, że rzucam pierwszy ton fałszywy w harmonią 
Waszych usiłowań? Powodem tego jest, że spra­
wiedliwe dzieło narodowego zjednoczenia rozpo­
cząć zamyślacie od krzywdy zadanej innemu ple­
mieniu, innej narodowości, równo z wami na tem 
polu uprawnionej. Biorąc projekt do ręki widzę, 
że zamierzacie utworzyć państwo związkowe na 
obronę terytoryum związkowego, prawa związko­
wego i celem p i e l ę g n o w a n i a  d o b r a  l u d u  
n i e m i e c k i e g o .

Prusy przystępują z całym obszarem swych 
ziem jako państwo n i e m i e c k i e  do Związku 
n i e m i e c k i e g o  celem pielęgnowania n i e m i e ­
c k i e g o  dobra. My zaś faktycznie należymy do 
państwa pruskiego, jako obywatele dźwigamy jego 
ciężary, korzystamy z jego praw, ale panowie,

inaczej niż Zabłocki lub Bohomolec. Dla tego te­
atr nie mógłby się utrzymać bez nowości.

Tych przecież nie skąpi nam dyrekcya.
Benoitonyl Poczciwi Wieśniacy, Starzy Kawale­

rowie — wszystko to szaleje akcyą, porywa wer­
wą dykcyi i rzuca nas we wrzący kocioł namię­
tności i interesów spółeczeństwa wielkiej stolicy, 
dającego ton cywilizacyi reszty świata...

Nie wszystko tam je s t, jak u nas, to prawda; 
niektóre jaskrawości rażą — ale nie idzie zatem, 
żeby i u nas tak być nie mogło. Rydwan cywili­
zacyjny — to jak  ów wóz z chlebem Barucha — 
jeszcze nie jeździ po wszystkich ulicach — ale z 
czasem mógłby jeździć, i zatrzymywać się przed 
każdą kam ienicą— ma się rozumieć, gdyby jego 
chleb był najsmaczniejszy i najtańszy...

Sardou ściąga i u nas, jak uważałem najwięcej 
widzów, chociaż sarkają na niego, że niemoralny.

Niemoralne Benoitony, niemoralni Starzy kaw a­
lerowie !

Cóż u Boga! gadamy ciągle o postępie, a  trzy­
mamy się jeszcze siarego poetycznego kodeksu, 
gdzie stoi zapisane, że celem komedyi ma być 
poprawa obyczajów. Największa niedorzeczność 
jaka się wyrwała prawodawcy P arn asu ! Przecież 
kiedy od tylu a tylu wieków komedya wzięła się 
do poprawy obyczajów to do tego czasu same 
tylko doskonałości powinnyby chodzić po tym

pomijając spór, którego tu odgrzewać nie będę, 
który też z rzeczą w żadnym nie stoi związku, o 
pruskich Polakach i polskich Prusakach, wedle 
tego, na co się większy przycisk kładzie, na na­
rodowość, czy na państwowe stosunki,—nikomu 
nie wpadło na myśl, żeby u w a ż a ć n a s  z a N i e m -  
c ó w, za część niemieckiego narodu. Cóż na Boga 
mamy wspólnego ze sobą w związku utworzonym 
na narodowej podstawie, który obejmować będzie 
wspólny węzeł niemiecki, który reprezentować, 
strzedz, pielęgnować i rozwijać będzie wspólne 
niemieckie interesa, który ma zmierzać ku jedne­
mu wspólnemu niemieckiemu celowi? Panowie, od 
czasu jak  tu siedzimy podczas dyskusyi ogólnej, 
słyszeliśmy wciąż i bezustannie powtarzane sło­
wa: niemiecka przeszłość, niemiecka oświata, nie­
mieckie obyczaje i zwyczaje, niemieckie prawa i 
niemiecka przyszłość! Zapewne panowie, dla was 
to są łączniki, wobec zaś nas są to różnice. Wa 
sza przeszłość nie ma dla nas żadnego wspomnie­
nia,—ale i my mamy przeszłość, i my mamy ty­
siącletnią historyą, i zaprawdę przeszłość nasza 
polska nie jest bez chwały i świetności, i my pa­
nowie mamy narodową oświatę, narodowe zwy­
czaje i obyczaje, narodowe prawa, i da Bóg na­
rodową przyszłość. Wy zaś panowie radcy i re­
prezentanci ludu, którzyście się tu z rozmaitych 
okolic niemieckich zgromadzili, macie zapewne 
poczucie dla interesów niemieckich i potrzeb nie­
mieckich, ale cóż wiecie wy o naszych stosunkach 
cóż was w Szlezwiku, Nassau albo w Meklem­
burgu obchodzi nasza pomyślność, skądże chcieli 
byście i moglibyście mieć zmysł dla naszych in­
teresów polskich, dla naszych polskich potrzeb i 
praw ? Wy go nie macie i mieć nie możecie, tak 
samo jak  my go mieć nie możemy dla waszych. 
Jakiemże zaś prawem wogóle, panowie chcecie 
w chwili, z której zamierzacie odnowić państwo 
wasze na zasadzie narodowości i praw a stanowię 
nia swobodnego o sobie, jakiemże prawem chce­
cie nam odmówić tych samych zasad, które dla 
siebie windykujecie i wcielić nas do cudzego or­
ganizmu państwowego w b r e w  n a s z e j  w o l i ?

Panowie, powołuję się na kilka słów prezesa 
ministrów hr. Bismarka, którego i teraz mamy 
honor widzieć wśród siebie, jako prezydojącego 
rady związkowej. Było to 20go grudnia 1866 r. 
kiedy tenże wyraził się w sposób następujący:— 
cytuję słowa jak  są zawarte w stenogramach— 

(czyta)-.
„Byłem zawsze tego zdania, że ludność, która 

rzeczywiście wedle woli niewątpliwie i trwale ob­
jawianej nie chce być pruską ani niemiecką, któ­
ra wedle woli niewątpliwie objawionej chce nale­
żeć do państwa, z którem bezpośrednio sąsiaduje 
tejże samej narodowości, że ludność taka nie jest 
wzmocnieniem potęgi, od której się chce odłączyć. 
Można mieć gwałtowne powody, nie zgodzić się 
mimo to na jej życzenie, przeszkody mogą być 
geograficznej natury, które robią niemożliwem 
przychylić się do tych życzeń."

Otóż panowie, przedewszystkiem trzeba tu ab­
strahować od „państwa sąsiedniego tejże samej 
narodowości," niemamy żadnego państwa niepo­
dległego obok siebie, z którembyśmy się mogli 
połączyć, (glosy ze środka: Bardzo trafnie!)

Tak jest, bardzo trafnie, — nie potrzeba też te­
go wcale w tej chwili; mamy państwo, do któ­
rego faktycznie należymy, jest niem państwo pru­
skie, a tego stosunku nienaruszalny przecież wca­
le. Co się zaś tyczy „gwałtownego powodu", aby 
nie przychylać się do życzenia naszego: abyśmy 
nie byli Niemcami, — mniemam panowie, że w ni­
niejszej ustawie wiązkowej nie n a  takiego powo­
du. Przecież macie państwo, ̂ które także należy 
do związku, państwo z czystą jednolitą niemiec­
ką ludnością, a jednakże państwo to nie przystą­
piło do północno-niemieckiego związku z całym 
swoim obszarem. Co się zaś tyczy położenia lub 
natury geograficznej, ta się nie zmienia, gdyż po­
zostajemy w tym samym stosunku do Prus. Cho­
dziłoby więc tylko jeszcze o punkt główny, aby 
ludność zdanie swoje, swoją wolę „niewątpliwie 
i trwale objawiła".

Otóż panowie, gdziekolwiek mieliśmy sposo­
bność i zręczność do tego, tam tę wolę naszą za­
prawdę objawialiśmy. Przypominam wam F rank­
furt, przypominam Erfurt. I tak samo, gdy w 
pruskiej izbie poselskiej wasze zjednoczenie wi­
taliśmy z radością, zaraz przecież przy przedło­
żeniu nam prawa wyborczego północno-niemiec­
kiego protestowaliśmy przeciw naszemu wciele­
niu, a  dziś czynię to, panowie, pośród was w mo- 
jem i moich towarzyszy imieniu.

Teraz, panowie, jeszcze słowo do was, jako re-

Erezentantów ludu. Co do faktu rozbioru Polski, 
istorya już swój wyrok wydała, a wielcy dzie­

jopisarze niemieccy nazwali go polityczną zbrod­
nią. Panowie, dotychczas przynajmąiej wina te­
go rozbioru ciążyła na absolutyzmie. Serca lu­
dów były po stronie uciśnionych, i sympatyą swą 
towarzyszyły wszystkim usiłowaniom uciśnionego 
narodu, aby znów doszedł do jedności. Jedno tyl­
ko zdanie przywiodę wam z waszej własnej hi- 
storyi. Niechaj myślą po niejednej stronie i nie­
jednej ławce tej izby, co chcą o roku 1848, i o- 
ceniają go jak  chcą, ale jednego, panowie, zaprze­
czyć nie będziecie mogli, że mężowie, którzy za 
pierwszym połyskiem nadziei nowego zjednocze­
nia się Niemiec pobiegli do Frankfurtu, byli to

   — .

rzeczywiście m ę ż o w i e  n i e m i e c c y  i nie najnie- 
szlachetniejsi z waszego narodu. Mężowie ci pra-i 
wie jednomyślnie powzięli uchwałę, która w spra­
wozdaniu brzmi:

„Zgromadzenie ogłasza rozbiory Polski za peł­
ną hańby krzywdę, i uznaje święty obowiązek 
niemieckiego ludu, przyczynić się do odbudowa­
nia niepodległej Polski".

Ani wasze zjednoczenie, ani wasze odbudowa­
nie, ani jedno ani drugie wtedy zrządzeniem Bo* 
żem nie przyszło do skutku. T ak daleko dziś nie 
idziem w tem, czego się od was domagamy. Ale 
mamy prawo żądać, ażebyście wyrzeczonego na- 
onczas zdania o tyle się nie wyparli, iżbyście nam 
jeszcze zabierali to, co dziś posiadam y! Panowie/! 
sądzę, że wasz mandat jako reprezentantów nie­
mieckiego ludu do ukonstytuowania niemieckiego 
związku nie sięga tak daleko! \

Z tem, opuszczam panowie to pole, aby wejśćx 
na pole naszych prawnych pretensyj.

Jest to pole, na które z niechęcią tylko wystę- 
puję, gdyż jest polem traktatów wiedeńskich. Pa­
nowie! myśmy przy tych traktatach żadnego nie 
brali udziału: wobec nas traktaty te nie są niczem 
więcej, jak  tylko nowym aktem rozbioru naszej 
ojczyzny. Ani też mogę niewiedzieć, jak podarte 
i poszarpane dziś są te traktaty. Powstały nowe 
państwa, państwa na narodowej podstawie; inne 
zbliżyły się do jedności swej i prawie jej dosię­
gły; — nawet Prusy całkiem inną postać i kształt, 
całkiem inny przyrost sił i praw pozyskały. Ni­
gdy też nie będę występował jako obrońca tych 
traktatów tam, gdzie wypadki historyczną robią 
w nich szczelinę w interesie wolności, narodowo­
ści i niepodległości ludów.

Ale zarówno niepodobna, abym sobie odmówił 
powołania się na nie tam, gdzie one mogą przy­
czynić się w czemkMwiek do poparcia tych idei; 
gdyż wciąż jeszcze tworzą one podstawę między­
narodowych prawnych stosunków Europy. Nawet 
z tego miejsca dano raz odpowiedź, że dopóki 
stosunki europejskie nie otrzymają innej podsta­
wy, tworzyć ją  będą traktaty wiedeńskie. Podsta­
wa ta może zostać zmienioną, ale przecie tylko 
na kongresie, i spodziewam się panowie, że zgo­
dnie z postępem nowoczesnym na kongresie, na 
którym zostanie także wysłuchanym głos ludów. 
Tymczasem, nie wdając się dalej w tę kwestyę, 
oświadczam wam, że nie chcę prowadzić długiej 
prawno-politycznej dyskusyi z wami o te trak ta­
ty, ani ich też bliżej objaśniać; możebym ich wca­
le nie był przytaczał, gdybym nie mówił przed 
uowem zgromadzeniem, które składa się nietylko 
z pruskich deputowanych, ale z deputowanych 
wielu innych ziem niemieckich, którym zape­
wne traktaty te, o ile nam nasze prawa poręcza­
ją, mniej są znane.

Otóż, panowie, mamy tam naprzód artykuł III 
układu prusko-rosyjskiego z 3 maja 1815 roku; 
opiewa on:

„Polakom, poddanym wysokich rządów kontrak­
tujących, nadane zostaną instytucye z a b e z p i e ­
c z a j ą c e  i m z a c h o w a n i e  n a r o d o w o ś c i ,  we­
dle formy bytu politycznego, jaki każdy z rzą­
dów, do których należą, nadać im uzna za stó- 
sowne".

Artykuł I aktu końcowego kongresu wiedeń­
skiego z 9 marca 1815 opiewa stósownie do tego:

„Polacy, poddani Rosyi, Austryi i Prus, otrzy­
mają reprezentacyą i instytucye narodowe," 
a potem powiada ten artykuł dalej, podobnie ja k  
poprzedni:

„reylees d’aprbi le mode d’existence politiqueu, 
wyrażenie to przetłumaczę znów: „wedle formy 
bytu politycznego, jaki każdy z rządów, do któ­
rego należą, nadać im uzna za pożyteczne i stó- 
8owne“.

Przyznam panowie, jak  najchętniej, że ten do­
datek : „wedle formy bytu politycznego, jaki ka­
żdy z rządów nadać im uzna za stosowne," bar­
dzo rzecz całą ogranicza, ale jakaż logika mo­
głaby rzecz całą usunąć i zniweczyć, d!a tego że 
ją  ograniczono? Przyznaję, że właściwa każdemu 
z państw organizacya mogłaby to zachowanie na­
rodowości w różny sposób przedsiębrać, ale pań­
stwa te mają obowiązek dać one narodowe re- 
prezentacye i instytucye, ani też nie ustaje dla 
nas prawo domagania się takowych.

Z tą samą myślą, panowie, N. król pruski, ja ­
ko W. książę Poznański, wziął ten kraj w posia­
danie, i otóż przechodzę do przesławnej odezwy, 
jako do ostatniego dokumentu naszych praw na­
rodowych i odrębności, pomijając inne mniej wa­
żne. Jestto, panowie, odezwa J. kr. Mości z d. 15 
maja 1815 r. do mieszkańców W. Ks. Poznańskie­
go. Tam powiada: „I wy macie o j c z y z n ę ,  a 
z nią dowód mego szacunku dla waszego do niej 
przywiązania." Nikomu zapewne nie wpadnie na 
myśl, że w chwili, kiedy Polacy co dopiero wró­
cili z pobojowisk całej prawie Europy, na których 
przelewali krew swą dla pozyskania własnej oj­
czyzny, że w chwili tej w dowód szacunku i przy­
wiązania ich do swej ojczyzny, dawać im będą 
inną, a nie ich własną ojczyznę. Tak panowie, 
W. Ks. Poznańskie miało być dla nich ściślejszą 
ojczyzną. Ale zaraz po pierwszem zdaniu nastę­
puje drugie, na które szczególną waszą zwracam 
uwagę, gdyż służy ono za główną podstawę za­
rzutów naszych przeciwników przeciwko odrębno­
ści, którą sobie rościć mniemamy mieć prawo:

padole.... Gdzież one są? Czy od czasów Plauta, 
który tak jenialnego przedstawił nam Harpagona, 
zmniejszyła się generacya dusigroszów, trawionych 
namiętnością zbiorów? Czy z Molierowskim Tartu 
fem wygasła rodzina obłudników? Z Regnarda 
Graczem plemie szulerów? Bynajmniej. To tylko 
pewna, że człowiek czy to biały czy czarny wziął 
w udziale pewną ograniczoną porcyę wad i przy­
miotów zasadniczych, których od zawiązku cywi­
lizacyi ani przybywało ani żmniejszało się — i 
że komedya ani poprawić obyczajów, ani ich ze­
psuć nie jest w stanie.

Nie wiem, przez jakie pomieszanie pojęć kaza­
no autorom komedyi, koniecznie być moralistami; 
zapominając, że moralistą jest ś. Augustyn, jest 
autor „Naśladowania Chrystusa," który podnosi 
duszę i serce do ideału religijnego, a gdy mó­
wi o wadach i występkach, przejmuje wstrętem 
do nich, nie pobudzając bynajmniej do śmiechu. 
Ci święci moraliści, nie zakładają sobie bawić słu­
chaczów, tylko biorą rzeczy na seryo, zagłębiają 
się w tajniki duszy i wyrywając z niej zarody 
myśli grzesznych, kładą w to miejsce rozpalone 
żelazo zgryzoty sumienia. Kiedyż któremu autoro­
wi komedyi przeszło przez głowę kusić się o 
to ?  Jeżeli komedya wyśmiewa wady i ułomno­
ści ludzkie, skupiając w jednej osobie wady i 
śmieszności kilkudziesięciu indywiduów — jeżeli

pozwala sobie przedstawiać starców, żeniących się 
z młódkami, a młódki idące za starych z przy­
musu rodziców lub opiekunów, a nie z miłości 
dla koronek, karet i wykwintnych salonów; je ­
żeli każda żona musi być interesującą ofiarą swego 
tyrana małżonka, to widzimy w tem tylko roz­
maitą grę towarzyskiego świata, a bynajmniej 
tendencyę moralną. Któż z największych pisarzy 
komedyj czy to Arystofan, czy Plant, czy Molier 
niepozwalał sobie przekraczać granic moralności? 
Arystofan drwił z idealnej czystej filozofii; Plaut 
bierze stronę uroczych Kortezanek i zawsze niemi 
pobiją morały starców — a Molier w swoich uczo­
nych kobietach czyż nie wyszydził gpritualizmu, tak 
samo jak  Arystofan ?

Toż samo i od komedyi Sardou nie żądajmy 
czego innego — bo miasto rozrywki, zebralibyśmy 
tylko nudy. Sardou, tak dobrze jak  starożytni i 
nowożytni kom edyo— pisarze maluje swój czas, 
swoją spółeczność; nie ma więc między jego po­
przednikami a nim, żadnej a żadnej różnicy, prócz 
tej, że tamci stali się mniej dla nas zrozumiali, 
a tego rozumiemy więcej, jako mówiącego spół- 
czesnym językiem.

Ż.
 -------
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„ B ę d z i e c i e  w c i e l e n i  d o  m o j e j  m o n a r ­
c h i i ,  nie potrzebując się w ypierać swej narodo­
wości." To jest zdanie ono następne. Chociaż zda­
nie to w zw iązku z poprzedniem  i z dodatkiem  : 
„nie potrzebując się w ypierać swej narodowości," 
nie zdaje się być niebezpiecznem dla naszych 
praw, mimo to tw ierdzą, że w yrażenie: „Będziecie 
wcieleni do mojej m onarchii," w ypow iada bardzo 
wyraźnie, że „nie macie odrębnego stanow iska; 
możecie mieć instytucye, możecie zachować, o ile 
pożyteczna, w aszą mowę, w aszą narodowość, ale 
narodowe instytucye, reprezentacya, odrębność, te 
wam się nie należą — jesteście raz wcieleni."

(Potakiwanie w centrum.)
Widzę, że poseł z Hagen (Vincke) potakuje mi 

w tej mierze. Mimo to pozwolę sobie panow ie u- 
czynić wam  zarzut, ja k  mniemam, niezbity. Jak  
wy tę opinią praw ną ocenicie, k tórą przytoczę, 
nie w iem ; ale sądzę, że rząd królewski nie może 
stanąć w opozycyi z zapatryw aniem  się swych 
władz najwyższych. Jestto  opinia praw na pruskie­
go syndykatu  koronnego, w ypowiedziana z okoli­
czności księstw  Szlezw ik-H ehztynu. Postawiono 
tam ogólne zasady, które się tyczą nie samych 
onych krajów wyłącznie, i przedłożę wam jedną 
z onych zasad. Powiedziano tam :

„W yraz wcielenie (Einverleibung) nie koniecznie 
oznacza takie połączenie z innem państwem, iżby 
toż w s z y s t k i e  swoje publiczne instytucye prze­
lewało na terytoryum  wcielone, ale oznacza także, 
i to przedewszystkiem , i s t o t ę  unii realnej, stale 
połączenie pod jednem  berłem , a zatem postano­
wienie następcy jedną i tą  sam ą zasadą sukce-

W idzicie panowie, że opinia ta  wypowiedzianą 
została przez syndykat koronny nie tylko ze wzglę­
du na jedno księstwo, ale jako  zdanie ogólne, i 
zaraz po tern przytoczonych je s t parę  przykładów , 
np. Pomorze Szwedzkie, o którem powiedziano, 
że się wielu właściwościami odróżniało od Szwe- 
cyi, że miało własne stany, własne niemieckie 
praw o i w łasną adm inistracyę, a mimo to w do-

(Tu mówca czyta protest, któryśmy zamieścili w Nr. 68|wnego swego postępu, jak  niemuićj p. Ładnowskl W szystkie dzienniki niem ieckie rozognione są
Czasu).

Ten protest nasz oddaję niniejszem do ak t Izby. 
p r e z e s .  Co pan poseł wypowiedział, będzie pu­

blikowane , jak o  treść jego mowy. Protestu na tej 
zaśadzie regulam inu, iżby w skutek niego ze Stro 
ny izby cośkolwiek przedsięwziętem  być miało 
prfcyjąć nie mogę.

(iPoseł K antak prosi o głos do porządku obrad).
Poseł K antak m a głos do porządku obrad.
(Poseł K a n t a k .  Panowie, zrobiłem  wam ośw iad­

czenie. W mowie używam  zaim ka m y , w doku­
mencie zaś p isano: podpisani czynią to, i pod tym 
dokumentem są też podpisy nas wszystkich. Są- 
d z t ,  że m am y prawo żądać, aby wręczony doku­
ment został wzięty do ak t Izby. Co z nim zaś na­
stępnie zrobicie, trzeba mi W aszem u rozpoznania 
zostawić.

P r e z e s :  Wzięto go jak o  dodatek do protokułu.
(jy tro  podam y odpowiedź hr. B ism arka).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  29 marca. JExcelencya Namiestnik 

Galicyi przejechał przez Kraków wczoraj do Wiednia, 
nie zatrzymując się wcale.

— Z koncertu "danego w dniu 24 marca na ko­
rzyść ubogich chorych zostających pod opieką Towa 
rzystwa Śgo Wincentego h Paulo wpłynęło ogółem 
454 złr., a po potrąceniu kosztów w ilości 198 złr. 
68 c.; wynosi czysty dochód 255 złr. 32 c.

—  Dr. Jan Jachno wydał osobno pracę swoją 
w dzienniku naszym poprzednio ogłoszoną: „O wę­
żach galicyjskich w ogóle, a o żmijach w szczególno­
ści" wraz z tablicą rycin przedstawiającą żmiję i ró­
żne części jćj paszczy. Rozprawa ta jest pierwszą 
częścią dzieła o wężach w kraju naszym,

— Komitet stowarzyszenia urzędników prywatnych 
obwodu Tarnopolskiego w Mikulińcacli otrzymał na 
stępujące dodatki na fundusz żelazny: pp. Witołd 
Zawadzki na r. 1867 10 złr., Karol Małachowski na 
r. 1867 10 złr., Tarnawski z Kolędzian 20 ^ ł r ,

kum entacb przytoczone jest jak o  wcielone do ko- Francigzek Taranowski z Hlibowa 20 złr., Stan. Pra- 
rony szwedzkiej i jak o  prow incya tejże. Panowie, }owski 20 złr., Leopold Kruczkowski 10 złr., Igna- 
opinia ta  usuwa w szelką wątpliwość, że w yraz Lesicki j ^ e f  Drozdowski, Walery Kuryłowicz, 
„wcielenie" nie oznacza bynajmniej tego, iż na- K acki ’ Dzisiak, Józef Redyk po 5 złr., M. Kle- 
ród polski pozbawiony je s t wszelkiej odrębności, mengiewicz 2 złr., Podlaski 2 złr., p. Slimarzowa 3 
zwłaszcza, jeżeli się weźmie na uw agę inne p r z y - K  M Askanazy 2 ’/* złr., Weiselberg 2 \  złr., Seid- 
rzeczenia nam dane. . , , , . J  m ań, Dresler i Szerz 4 złr. W Nizborku podczas

Jeden  jeszcze punkt z traktatów  wiedeńskich wesela Rozalia Sauczyowna zebrała 46 złr. Przy- 
pragnę W am przytoczyć. Są to postanowienia za- . do t(y składki; pp. Adolf Lisenberg 19 złr., 
w arte w trak tatach  m ocarstw  Polskę spóldzielą En£er 3 złr Tartanowski 7 złr., Rusocki i Nartow- 
cych, dotyczące system u wolnej żeglugi, handlu 1 1 2 ^  Zietkiewicz, Koszycki, Czarniecki, Ko-
związku celnego w krajach , które tworzyły da- zankiewicz Czarniewicz, Krukowski, Zalewski, Dorna 
w ną Polskę. Powiedziano tam : „aby we wszystkich l iewi ZduńBki Lipczyński, Krajczykowa, Podlaska, 
częściach dawnej Polski (ancienne Pologne) zapro- ga kowna po zjr . i .  Razem 185 złr., co uczyni 
wadzić..." a następnie: „we wszystkich swych I umie8ZCZOnemi poprzednio w kasie oszczędności 
prowincyach polskich (z roku 1772),“ wreszcie 10Q6 ^
prowincye, które nie należały do dawnej Polski, __ j j nia 28go marca przeciągając chmury sprowa-
w ykluczają się od tych dobrodziejstw , a  m ieszkań- dzdy deszcZi Ciepło w cieniu doszło do 8°.2 od

u | ^  wgchodni prze8zedł na południowo za-

F„ ..Wu , --------v,j ...   Nie znany nam jeszcze liczebny rezultat wybo- ,
syn, który tam gdzie grają wielkie namiętności, zwy- row do sejmu czeskiego z wielkiej własności ziem- patryoiyzm em  przeciw Francyi z powodu Luksem- 
kle jest w swym żywiole. Czasem jeden wyraz wy- skiej. To atoli już pewna, że stronnictwo „w ierne burga, i zarzucają królowi Holenderskiem u brak 
powiedziany z namaszazeniem prawdy, cechuje talent; konstytucyi" otrzym a górę. W ostatniej chwili, do patryotyzm u niemieckiego, ja k  gdyby król urodził 
tym wyrazem w roli Zbigniewa był wykrzyknik „ma- której wiadomości nasze sięgają —  a sięgają do się i chował w Berlinie. Jeżeli ma być przez o 
cocha!“ kiedy słyszy szelest w zamurowanej alkowie, w pól do dwunastej w południe dnia wczorajsze- niemcem, iż pochodzi z domu, który panował tak- 
P. Wolski ucharakteryzowaniem zbliżał się do podo- go —- liczba głosujących wynosiła 346 wyborców, że w Nassau, to w tedy królowa angielska, Car 
bieństwa z portretem Jana Kazimierza i grą swoją z których 184 dało swe glosy kandydatom  kon- A leksander, król Ludw ik Portugalski także są 
zadawalniat wymagania roli. Słowem rzec można, że stytucyjuym , 162 federalnym . Spodziewano się za niemcami. Indśp. belge mniema, że gdyby układ 
urok przedmiotu porywał grających. kilka godzin końca ak tu  wyborczego. o Luxem burg przyszedł do skutku, Prusy doma-

Publicznośó jakeśmy rzekli była nie liczną, lecz za Stosunkowo najlepiej poszło federalistom  w Krai- g a ^ s i ę  będą zrów naaia tw ierdzy z z iem ą .
to liczne oklaski, któremi obsypywano p. Hoffmanową, nje. W 16 okręgach wyborczych wiejskich wybra- P gys powiada, że w kwestyi luksem urs i J

Huberta, Bende i Ladnowskiego. L i  zostali dawni deputow ani, tj. federaliści i to trzeba odróżnić dwie strony : jedną  z nich są po­
w aż,scy  praw ie jednogłośnie. W prawdzie w stoli- głoski, drugą układy bądz już rozpoczęte, bądź

Przyjechali do K rakow a od 28go do 29go marca. I paozyf i u  n T e z n a ć z ^  o drogich* milczeć chce dobrowolnie? zwłaszcza,
HOTEL POLLERA: Roman Chrząstywsi z B u r z y - l , e natom iast proponowanych kandydatów  federal- lc h Tn,e ZDa> a e ^ ó b y  znał, to i tak  me po- 

na, Aleksander Skibicki z Tarnowa, Wojciech Pm ^  Kluna i Tom ana, w ybrała jednogłośnie I z b a  wie. „Jest to jed n a  z tych kwestyj trudnych a deli- 
aptekarz z Jasła, B. Dębosz fizyk z Chrzanowa, Jó- band’iuWa. p róc;z owych dwóch centrałów, na 23 katnych, o których rzec można, że się nie zaczy- 
zef Puschner kupiec z Morawy, Z. Frey buchchalter, jllż w ybranych, 21 należy do federahstów . Ponie- naPt> lecz 81§ kończą. Spodziewam y się zaś, że 
Emil Pisarczuk ze Lwowa, A. Schafer kupiec z Wro- waż zaś 8ejm Krainy liczy 36 członków, przeto fe 181S skończy. W tych słowach leży wyrażenie na-
cławia, Józef Goldstein kupiec, Gotthelf Beiser kupiec, 1 deralińci m ają już zapew nioną w nim przewagę, dziei, iż układy bliskiemi są końca.
F. Grundman kupiec z Prus. . , u . Parlam ent północno niemiecki spieszy się teraz

HOTEL SASKI: Alfred Cielecki właściciel dóbr Mieszkańcy Rieki przebyw ający w Peszcie zło- wjęcej z uchw aleniem  konstytucyi niż na pier-
z Galicyi, Natalia Frankowska z G alicyi, H e n ry k  żyli na ręce hr. A ndrassego prośbę obyw atelstw a W8zycb posiedzeniach. Pochodzi to ztąd, że opo- 
Dąmbski właściciel dóbr z Galicyi, Władysław Do- tego m iasta do N. Pana o przyłączenie „Wybrze-  zycya przekonała się, iż nie może przeprow adzić 
brzański właściciel dóbr z Galicyi, Władysław Dąmb- ża w ęgierskiego" do W ęgier. Hr. A ndrassy zape zmjan za8adniczych, o jak ich  m yślała, a większość
ski właściciel dóbr z Wojnicza, Michał Romer właści- wnił, lż przychylna decyzya C esarza Jm ci uprze- rządow a słucha zleceń z góry danych, aby robo- 
ciel dóbr z Tarnowa, Macićj Malinowski z Galicyi, dziła już prośbę, a rozporządzenie dotyczące w tę przy8pje8zyć. Doprowadzono obrady do roz- 
August Mimler kupiec z Galicyi, Roman Michałowski tych dniach ogłoszonem zostanie. —  l a k  więc » działu 20go. Hr. B ism ark oświadczył w Izbie, iż

..................... 'R iek a  przyłączoną została  do W ęgier. przeciwnicy projektu podkopują robotę, a gdy bu-
Izba deputow anych w Peszcie obraduje dalej dynek bliskim je s t końca, oni jeszcze w strząsają 

nad elaboratem  w ydziału do spraw  wspólnych. O posadam i jego. Jeśli się zwali, na nich ciężyć bę- 
statni głos w dyskusyi jeneralnej zabierze D eak. dzie odpowiedzialność.

rO Eaz barsk i znoszący oddzielne departam enta Previnzial Corresp. w tych słowach mówi o 
4  Radzie państwa dla spraw Królestwa Polskiego, trak tatach  Prus z południowemi Niemcami.
4 ó ry  wydany został tem i dniam i, je s t tylko na- „Z W irtem bergią zaw arł rząd pruski podobnie 

ępstwem tych zmian zaprowadzonych w Króle- jak  z B aw aryą i Badenem jeszcze w sierpniu
o wi e , które poddały władze adm inistracyjne i przym ierze zaczepno-odporne, które również te-
siarbow e pod bezpośredni zarząd centralnych władz raz zostało ogłoszonem. Gdy prócz tego W. Księ- 

osyi. Jeżeli pozostało imię Królestwa Polskiego stwo Heskie pod wzgledem prowincyi swojej Gór-
ty tu ł Króla Polskiego, to jedynie przez wzgląd nej Hesyi należy do związku północnego, wojska

a międzynarodowe znaczenie tej nazwy. Odręb- zaś heskie m ają do wspólnego związku należeć, 
um awr.—  u Królestw a przestała  już istnieć. przeto w szystkie siły zbrojne Niemiec północnych
zwoleniu prenotacyi sumy 50 złr. na rzecz Wolfa \V~poaiedziałek nastapić ma niezawodnie otw ar- ' południowych są zjednoczone na przy pa ek o-
Steina na części realności pod L. 61 >/4 ; kurator Dr cie w jńtaw y pary tk ie j, jakkolw iek  nie w szystko brony Niemiec Jedynie z księciem Liechtenstein
Maramorosz.— Sąd tarnowski Sobiesława Gawroń- jeszcze jest urządzone. Pomimo przeto obrzędu o- nie zaw arły o yc czas rusy ani po oj ani
skiego o nakazie zapłacenia Fradli Szwarcowój sumy twarCia jej przez Cesarza, roboty potrw ają jesw ze  “ J S n i e i  S f ś c i  T  sUe^Niem iec.

właściciel dóbr.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH, 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w e z w a n i a :  Sąd stanisławowski posiadacza _ . . . .
zgubionego wekslu, w Ostry we wrześniu 1866 przez [k.óry wydany został tem i dniam i, je s t tylko na 
Abrahama Rittersteina na 150 złr. wydanego, 
przez Marka Friedmanna przyjętego; zgłoszenie w 45jsi  
dniach.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski o rozpisaniu
konkursu na majątek Feliksa Bronnera kupca w Żyw­
cu, zgłoszenie zię wierzycieli do 30 czerwca; kur. D r Ir
Zucker.—  Sąd stanisławowski Saula Glasera o do- | ij^ść K rólestw a przesta ła  już istnieć.

wekslowój 1,200 złr.; kurat. Dr Stojałowski. — Sąd przez cały niem al kwiecień, 
lwowski hr. Władysława Humnickiego o nakaz. zapł.
Chanie Blecher sumy wekslowej 1,000 złr.; kur. Dr 
Gregcrowicz.—  Sąd lwowski Ferdynanda Gontry o 
nakazie zapłacenia 50 złr. Hennie Stark kurator Dr 
Slatkis,

ców ich zowią „cudzoziemcami." ^ r _______
Otóż panowie, macie tu rzeczyw istą jedność te- J t»jlodnj Barometr dnia tego nie znacznym uległ zmia- 

ry to ryałną , k tóra w skazuje w yraźnie granice z r. | Q 1Q(y wieczór na 3 24“‘,29 odtąd postę-
1772, i macie narodow ą całość, której przeciwsta- . zwolna do góry wy80koś6 jego do 6tój godziny
w iają cudzoziemców. Sądzę panow ie, że mnie to i £ dnia 2Q marca doszła do 325*“,67; termometr
upraw nia do wniosku, iż wysokie m ocarstw a kon-1 cza8ie wgkazywal +  5 ».8 R.
trak tu jące w W iedniu nie chciały w praw dzie od-1   w  gobotę dnia 30gO marca, Śgo Kwiryna mę-
budować samodzielnej P o lsk i— wiecie zaPe.wneG czennika 
że była chw ila , iż i to naw et chciały, i znacie o - ______
koliczności, które temu przeszkodziły ale że gdy TEATR Zadziwiać musi, że kiedy nieraz byle no-
o odbudowaniu samodzielnego państw a polskiego chocjaż bez wyfcSzćj artystycznćj wartości, z
ni eby ł o  już mowy, w ysokie m ocarstw a kontra acenie nagz6j przy8W0j ona , zdolną jest
ktujące przecież podzielony naród polski za naro teatr widzamI zapełnić, przedstawiona wczoraj orygi

WZmiaoka I_• n\r*nnY* Tnlinta^a Rlnwar*.kifte,(dową caiłość u ra ż a ć  chciały. Z tąd ta 
o dawnych częściach Polski, w skazów ka na d a ­
wne jej granice i dla tego też nazw ały swych wła 
snych poddanych, poddanych własnego państwa, 
którzy nie należeli do daw nych polskich prowin- 
cyj „cudzoziemcami."

nalna trajedya w 5ciu aktach Juliusza Słowackiego 
Mazepa, owa perła naszej literatury dramatycznój, 
wśród pustych prawie ścian odegraną była. Kiedy 
w Anglii, Francyi i Niemczech, odwieczne dzieła je- 
niuszu, ile razy pojawią się na scenie, budzą zawsze 
zapał, jak  gdyby pierwszy raz widziane, my mniej 
pod tym względem bogaci, okazujemy oziębłość na

zmieniać tych traktatów , wcielać nas wbrew_ na-1 ^  e(^b ś “ gzczycjć 8fę powinni, bo przecież Mazepa 
szej woli, ani rozszerzać terytoryum  niemieckiego. b ajmnićjniebledniewobec utworów SZeksPira, Wikto- 
W tym względzie powołam się jeszcze na zdanie] J TT"._„ J - -Ira Hugo, Szyllera. Nie dziwiłoby nas przeto, gdyby 
m ocarstw  w spółkontraktującyh. dvrekcya która tyle stara się o przedstawienie ojczy-

P rzed  kilku dniami, kiedy w tej izbie wspomma- '  J  » odłoż ła ad fd ic io ra  tempora Słowackiego, 
no o zagranicy, jeden z szanownych mówców z o- Fred Kra8zewskiego a nawet Szekspira i Szyllera, 
burzeniem o d p arł, jakoby wypowiadano groźby I y zaś’zżajem porównywamy wczorajsze pustki znatło- 
wspom inając zagranicę. No panowie, mmeby ani kiem pa Rodzinie Bm oitonów  itd. Przedmiot użyty przez
przystało , ani miałbym możność po pełnej chwale ona do poematu, pod piórem wieszcza polskiego
w ojnie, k tórą Prusy zeszłego roku prowadziły, i takiem i ycjem porywa taką siłą, czaruje taką 
- r a z ,  kiedy się wzmocniły przez w iększe zjedno- . że’ nikt z nierozbudzonem uczuciem.

;enie Niemiec, i kiedy dopiero przedNulku dnia- & jcg0 rozwoju w trajedyi, w którćj
i usłyszeliśm y od pana prezesa rady  zwiąsko ^  . łebokość śli podały 8obie rękę,
ej, że pewien jest siebie, iż między południowe- > » «  znakomite" dzieło utworzyć. O osnowie J /a -

mi
wej
mi a  półuocnemi Niemcami w spraw ie obrony na- r --------- —: -------r ----- . . ‘ . . , • ■ I mówić nie będziemy, bo czyż można przypu-
przeciw zagranicy me może być żadnej różnicy ab ob komukolwiek znającemu literatu-
i żadnej wątpliwości co do wzajem ności, ,m ałe> ńaszą; zresztą za poprzedniem trajedyi tćj przed-
powtarzam  am by p rzystało , ani m ogę, ani chcę I obszerniejsze już o nićj zamieściliśmy
wypow iadać cośkolwiek, coby i najm niejszy pozór gpi>awozdan ie , powiemy tylko, że pomimo nielicznych 
miało groźby. Tego nie chcę; ale na poparcie mo- widzów, co, jakeśmy mieli niejednokrotnie sposobność 
ich opinij pozwolę sobie przytoczyć wam trzy rzekonania 8ię mimowolnie wpływa na ostudzenie 
zdania z not odnośnych mocarstw. Jedno Z noty I ^ pa}u WczorajSZe przedstawienie było tak je-
rosyjskiej kanclerza Nesselrodego z 8 czerwca r. dnobte tak harmonijnie przeprowadzone, że oddać 
1848, z tego względu uwagi godne, że w niej w y-L inn iśm y słuszność usiłowaniu wszystkich występują- 
rażnie nie w ystępuje Rosya przeciw odnowieniu a dnieńć zalety wybornćj gry p. Hoffmanowej
Niemiec, całkowitej przem ianie wewnętrznych s t o- 1*  ^  / melj. Huberta) który jako gQŚĆ wygtę. 
sunków Niem iec, o ile odbywać się ona będzie j w roli Wojewody( Bendy (Mazepa), Ładnow- 
w obrębie obszarp niemieckiego. N apisano tam  . gki gyna (Zbigniew) i Wolskiego (Jan Kazimierz).

„Dopóki nas Niemcy nie zaczepią, dopóki zwią- p  Hubert dowiódł niezaprzeessenie trafnego pojęcia, 
zek, jakiekolw iek zresztą nada on sobie formy, • zazdrościa i zemstą miotanego naprzemian cha 
nie będzie zm ierzał do gwałownego rozszerzenia wojewody, a w akcie czwartym w chwili g ^
swego terytoryum , albo dopóki me będzie chciał dowiadi je 0 stracie syna wzniósł się do p 
w yw ierać prawnej kompetencyi swej po za gram - J . :  artystycznćj wysokości. P. Benda lekkością
ce, które mu nakreśliły  trak ta ty  . d o p ó t y  i cesarz wja&c- j wyb0rnem cieniowaniem trudnćj swój roli 
będzie szanow ał jego  niepodległość.^ 18511 oddanćj bez żadnćj przesady złożył świadectwo ja

Kurs papierów i pieniędzy.

K n iliń w  29 marca-
Sreb. poi. st. za lOOzł. 

nowe obr.

Inną notę w ysłał rząd  francuski 5  m arca 
r. z okoliczności, kiedy A ustrya i Prusy chciały 
wejść do związku z zaniemieckiemi krajam i swe- 
mi. Napisano tam, że:

„nie od samych rządów niemieckich zależy, zmie 
niać stypu lacye , które Europa wspólnie ustano-
Wiła#U

Nakoniec rząd angielski, lord Cowley, w ysłał I Lisw zast. pof. bezls. 
równocześnie no tę , k tóra nadto kładzie przycisk Baiknotypoi.i00złr.
na narodowy charak ter związku. Tatary zń ioo te1

„W ysoki bundestag nie przyjm ie takiego wnio- Bankn. pr. za tso złr. 
s k u , owszem otrzym a granice terytoryum  związ- s rebro nowe austr. 
kowego w sposób, jak i nakreślił trak ta t wiedeński Dukat ważny, 
z 8 czerwca 1815 r., i zachowa także c h a r a k t e r  ^poieon^d^or 
n a r o d o w y ,  jak  nadany mu został odpowiednioI Listy gal(0 ' owezk, 
tendeneyom  wymienionego trak tatu ." | — — stare

gospodarstwo, przemysł i handel.

przeszkodzi bynajm niej jedności 
żaTo"oszą"26g.»,Uże zapew niano t a m ,  iż I Szukano w ykrycia rozmaitych pobudek dla czego 

ról pruski przybędzie do Paryża na w y s t a w ę ,  trak taty  te w łaśnie teraz  ogłoszone zostały; szcze­
gół portugalski z żoną, król belgijski, królewicz L ólnie też upatryw ano je  w obecnem stanowisku 

o J  spodziew ani są tam w połow i; k w i e t n i a ,  do zagranicy. Na praw dę jednak  przyczyny tego 
tT Ę  F , j  , . . . i , szukać jedynie należy w rozwoju sam ychże sto-
Najlepszym  dowodem ważności, ja k ą  rząd fran- L unków Jni£mieckich> Szło tu 0 danie ladowi nie.

cuski przywięzuje do nabycia L uzem bnrga, 8^ mieckiemu zupełnej świadomości tego, co już zy- 
słow a pólurzędowych dzienników parys lc â L ka} w podstawach jedności narodowej, aby dal- 
France i P a y s , które tłam aczą milczenie swoje praCę około porozumienia się i budowy naro- 
w tej spraw ie tein, żen i e  należy konjekturam i ro^ . pFoprzeća.

Tutejsza gałę ż czyli filia | dzić trudności, l o  byłoby w skazów ką, ze  ̂ | g jj reformy Wyborczej w Anglii przypuszczony zo-S t r ą k ó w  29 marca. .  „ .   .  . , , , u m a u i u i ;
Banku narodowego austryackiego otrzymała właśnie wszystkie przeszkody jeszcze usunięte, a przeszko- gtał do dru jeg0 ()dczytn, a  to pomimo oporu Brigh- 
upoważnienie rozszerzające prawo udzielania pożyczek dy te  głównie podobno od Prus wychodzą H o -1 , D igraeii 0§wiadczyl ( że poczyni ustęp
w myśl § 22 statutów na wartości poniżej wymię-1 landya mniej m a interesu w utrzym aniu w rękacb & mianowicie co do przypuszceuia do gło

swoich tej krainy,^ odkąd skutkiem^ oderw ania się guWanja lukatorów nieprow adzących oddzielnego
rai en pa gjebje doinu. Jeszcze to odczytanie bilu w d.

monę.

i losy Towarzystwa żeglugi na Dunaju.

W moc tego upoważnienia, począwszy od dnia 1 Belgii, została od niej odgraniczoną, 
kwietnia r. b., przyjmowane być mogą w zastaw w ma dla H ulaudyi wartość tylko m ateryalną , a n a - i ^  m nje rzegadza 8praWy .' O brady rozpo- 
krakowskiej filii tego Banku pod warunkami dotych- Wet wyłącznie finansową. Dochody przeto, jak ie  8ję ’nad njm w kom isyi d. 8go kwietnia, i tam
czas obowiązującemi, oprócz papierów procentowych zeń ciągnie, dadzą się skapitalizow ać i «P‘acl<( dopiero ścierać się będą zdania, 
skarbowych, również wszelkie akcye i efekta pocho- Inaczej rzecz się ma z Belgią i Prnsam i. NacJ8k Nje dajemy wcale wiary doniesieniu zagrzebskie- 
dzące z pożyczek pierwszeństwo mających (P rio ri  F rancyi na Belgię zw iększyćby się m usiał naby- jakoby Sultan oddał księciu Serbskiem u Boś- 
tcits-Anlehen) o ile te były wniesione całkowicie; na- ciem Luxem burga, gdyż Belgia m ając od południa . Hercegowin„ pod zarząd) coby znaczyło, że 
stępnie z przedsiębiorstw przemysłowych w państwie F rancyę za sąsiada, dostałaby ją  po części i od | w lenność za opłata haraczu majacego
Austryackiem istniejących i w ruchu będących, jeśli wschodu. Co się zaś tyczy Niemiec, a dzisiaj wła- }uż ć na zaspokojenie części długów państwa 
dochód ich ma bezpieczeństwo poręki skarbowej. Na ściwie Prus, sprzedaż Luxem burga pozbawia je  o tt0 m ariskieg0. Wątpić m ożna, aby Sułtan  sam 
akcye te i efekta, filia banku w Krakowie udzielać tw ierdzy, k tórą  pow ierzył trak ta t w iedeński dla oddawa} znaczna część krajów swoich najsiluiej- 
będzie pożyczek do wysokości połowy wartości po- tego Niem com , aby trzym ać h rau cy ę  na wodzy. Memu ze swoich ienników, który prawie zupełnie 
dług kursu (§ 37 regulaminu). D aw ny Zw iązek niemiecki miał charak ter czy- o trZąsł z siebie zwierzchnictwo Porty. Byłoby to

Do tych papierów przemysłowych należą: sto obronny, dzisiejszy Związek a właściwie Pru- rozcj‘ągnąć panowanie Serbii po Bałkan i przy-
a) Akcye kolei żelaznych: rządowej (btaat&bahn); gy mają  charak ter zaborczy. D la H olaudyi oddzie-1 wrócić na prawdę dawne carstwo Serbskie. 

Galicyjskiej Karola Ludwika; Lwowsko-Czerniowie- lonej od F rancyi B elgią, niebezpiecniejszym jest W edług doniesień z Nowego Jorku  z d. 16-go 
ckiej; Cesarzowej Elżbiety; ezeskiej zachodniej; Par Luxem burg w rękach pruskich aniżeli francu- L aarca, senat odrzucił nom inacyę Covana na po-
dubicko-Reichenberskiej; tudzież akcye Towarzystwa L kicb< L ła  w Wiedniu. Feniści ruszają się znowu wszę-
żeglugi parowej na Dunaju. jjie  dziw przeto, że p. B ism ark staw iał czy też dy . obawa j e8t, aby nie w targnęli znów do Ka

b) Obligacye pierwszorzędne (P riorita t) kolei nad gtawja przeszkody sprzedaży Luxem burga. P ra- nady< 
cisańskiej; kolei południowej; tudzież losy kredytowe L dopoiłohn ie , chcąc ująć sobie F rancyę podczas1

wojny niem ieckiej, łudził j ą , że nie przeszkodzi

P r V i S ’l 0statnie telegraficzne „Czasu".
skie, Belgię, P a la ty n a t baw arsk i; zapewne więc
i o Luxem burgu była mowa. U kłady  jednak  z Ho- _ . _ c  ___________   _ . . .¥ WJ
landyą teraz dopiero głośnemi się stały, i łączo- L cj zjetuskiej ukończone. Stronnictwo wierne kon- j  
no z niemi pobyt p. Benedettego w Paryża, który ^tytucyi zwyciężyło.
objaśnić m iał Cesarza o usposobieniach p. P a r y ż  28 m arca wieczór. Na dzisiejszem po-

Z a g r z e b  27 m arca. Listy nadeszłe dziś z Bel- m arka w tej spraw ie. Zdaniem N . fĄPi^esse, b r-U jedzeniu  Ciała praw odaw czego uchwalono znie-
gradu mówią o bliskiem odstąpieniu księciu Mi- B ism ark dowiedziawszy się o układach, które do- 8jenje odpowiedzialności osobistej za długi. O twar- 
chałowi Serbskiemu zarządu Bośnii i Hercegowiny, piero (?) w tym miesiącu zostały zawiązane, ofia- cje wy8tawy powszechnej naBtąpi w poniedziałek 
Serbia przyjęłaby w zam ian część długów publi- rował Belgii i Holandyi przym ierze zaczepno-od- bez żadnej uroczystości. Le P ays  mówi, że rę­
cznych Turcyi. porne. Z Hagi odpowiedziano m u, że istnieją konstytacya  Niemiec musi pociągnąć za sobą re

N o w y  J o r k  25 m arca. Czas i w arunki odro- osobne trak ta ty  z F raucyą. Belgia zastaw iła się konstytucyę F rancy i w jej naturalnych granicach, 
czenia kongresu nie są  jeszcze stale oznaczone, neutralnością, jako  jedyną tarczą swoją. Nastę- g r C ibrario m inister włoski przybył tn w nad- 
Senat uchwalił bil pozw alający obywatelom S ta- pnie rząd pruski przesłał do Hagi kategoryczną zwyczajnej misyi.
nów Zjednoczonych sprzedaw ać okrę ty  wojenne no tę , wręcz odm aw iając Holandyi praw a rozrzą L o n d y n  29 m arca. W czoraj wieczór w Izbie
państwom wojującym, jeśli te zostają w stosun- dzania Luxemburgiem. Tym czasem  układy mię- Wyższej lord D erby oświadczył, iż Anglia odrzu- 
kach pokojowych ze S tanam i Żjednoczonemi. dzy Paryżem  a  H agą prow adziły się dalej, i zgo- cj}a  żądanie, aby doradzała Porcie odstąpienie 
W senacie postawiono rezolucyę, k tóra  żąda albo dzono się już na cyfrę, a naw et ułożono przed- Kandyi. Derby wątpi, aby T urcya nieprzymuszo- 
wytoczenia procesu Jeffersonowi D avis albo wy- wstępne w arunki kupna i sprzedaży. Brakuje tył- na ustąpiła w tej mierze.
puszczenia go na wolność za  kaucyą, z obowiąz- ko przyzw olenia Prus. Hr. B ism ark miał zapewnić Kursa. W i e d e ń  29 m arca godzina 2 po połnd. 
kiem podpisania deklaracyi, że się staw i na wez- p. Benedettego, że on sam nie jest temu przeciwny, Metaliki 58 80. — Pożyczka narodow a 70- -  — 
wanie. lecz gdy kw estya ta  jest m ilitarną, przeto roz- Lo8y z roku 1860 86‘80. — Akcye banku 730-—

N o w y  J o r k  25 m arca. W brew  temu co donie- bierano ją  w gabinecie wojskowym króla i tam | Akcye kred. 185U 0 — Londyn 128‘75. — Srebro 
siono, Senat nie uchwalił jeszcze rezolucyi pozwą- uznano, że odstąpienie Luxem burga byłoby połą -1 J26-25— D ukat 6‘09.
łającej obywatelom Stanów  Zjeduoczonych sprze- czone z wielkiem dla Prus niebezpieczeństwem, P a r y ż  28 m arc i wieczór. Renta w końcu 69T 5. 
daw ać okręty wojenne państw om  wojującym , o ile a przeto król nigdy do tego ręki nie przyłoży 
te nie zostają w wojnie ze S tanam i Zjednoczo- W spom niany przez nas dziennik mówi nawet, że 
nemi. | w gabinecie pruskim  postanowiono powiększyć |

załogę Luxem burga do 20,000 ludzi.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

łi BO A K TO R  O D PO W IED ZIA LN Y  I  W YDAWCA 

H s u u  u r y  M a s ł o w s k i .

Przytoczyłem  to na poparcie zdania, że bez woli I Oblig- ,
w spółkontraktujących nie macie kom petencyi, zmie |Ak.k.g. ez , i dyw. 
niać trak ta ty  międzynarodowe, które i dla naszych 
praw  nie są  bez znaczenia.

L.-Cz. z całą wpł.
W ie d e ń  28 mar. (t)

Nie pozostaje mi panowie, nic w ięcej, ja k  s tre -1 P ^ yozka"naród.* 
ścić słowa moje i przedłożyć wam nasze powody A3kcye bankn wied. 
i motywa i nasze oświadczenie. Oświadczam wam — — kred.
więc panowie, w mojem i moich rodaków  polskich kos7  6ł * r’ 1860 • 
imieniu, mych tow arzyszy na onych ław ach, wszy-1 LÓdy-i iolanósóter 
stkich którzy w stąpili do wysokiej Izby: I Dukat pojedynczy.

żądają płacą

113 u T
121 117
73, 712

395 385
171 > 167-
191 187
80 78

I26j 125
6 8 5 93

10 30 10 -
10 60 10 40
77 75 76 75
81 25 80 25
71 - 69 50

322 217
187 182

złr. cent.
58 80
70 40

731
187 —
87 20

126 25
128 40

6 06

W la d s u  27 marca

){ Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k.

— Obi. ind. niż. Ans
— czeskie
— węgiers.
— chor.i b.
— galicyjs.
— buków.
— siedmgr 

Pożyczka głod. gal.
L isty  zastaw ne:

S J Banku nar. losow. 
łj Galicyjskie. . .

Węgiersk. los. 
jj Bod.en Cr. austr. 
Poiyezki loteryjne 
bosy poż, z r. 133$ 
_  _  _  1864
_  _  _  186’

-  — _
-  Ootao-Rente.
-  Kredytowe
-  iegl. par. na D
-  Ka. Esterhazy
-  Kaięeia Salin.

— Paity

tąd^ją] prscj

55 25 55 30
70 30 70 2C
58 90 58 70
89 — 88 -
90 — 89 -
71 — 70
75 50 74 50
68 — 67 50
67 25 66 aO
67 66 60
99 50 93 25

97 25 97 —
. — 76 50

88 - 87 75
t03 50 102 50

!45 — 144 -
77 — 76 60
86 10 85 90
79 5.1 79 30
18 50 18 -

129 20 128 80
_  — 89 --
95 85
31 50 30 50
i.7 - 26

Ak

Losy ka. Klary . . . 
hr. St. Genois'. 
miasta Budy . .  
ka. Windischgr, 
br. Waldsteiu . 
hr. Keglevioh . 
Rudolia. . . . 
e bank. i  przem. 
u naród, austr. . 

óakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunajt 
Kolei póln. Ferdynan
— rządowćj tr .-a .
— zachodmój C. El.
— Pardubickićj .
— południowćj .
— Galioyjskićj . • 

Czerniow. z wpł. 801 
Kursa zagraniczne:

tt raleilf<Mn«j
Anwter. 100 złh.. 
Augsg. 100 zł. nr'''S’S 
Berlin 100 tal . 13  6 
Frankf. n.M .I00\o4, 
Tamb , 100 mark, i 3 3 
Londyn 10 fon.' fc 4 
Paryż 100 frank. J a  3

j pt»m

27 -  I I 46 50
24 — 13
27 5G 26 50
19 — |18 —
22 50 ;21 50
}4 25 14 -
12  60 12  —

731 729
83 70 183 50

475 — 470
1620 1615

210 30 210 10
40 50 140 -

122 50 122 —
210 25 209 75
221 25 420 75
184 50 183 50

108 75 103 25
108 10 107 80

108 30 ,108 10
96 - 1 96 —

• 29 40 |(28 90
51 30 | 61 20

Walucy-

Cesars. korony. . . 
pół korony . 
dukat na wagę 
— obrączki 

Złoto al tnaroo . .
Napoleondory . . .
Suwereny................
Fryderyki................
Liuidory (niemieckie) 
8uwerenv angielskie 
Imperyalj’ rosyjskie
Srebro ................  ,
— kupony . .  . . 

Talary związkowe , 
Pruskie bilety kas.

I iw o w  27 marca.
Dukat . . . . .  . 
Półimperyaf rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Clbligi indem. b. kup 
Ake. kol. gai. b. kup

6 10
6 10

pt»ua

9 
9

6 8 6 7
10 £.2 ) 10 31 

|17 -  
10 78 10 72 
10 45 10 40 
j2 95 12 88 
10 65 10 tO

<27 
127 
i  90,;

126 50 
(26 50
1 89

1 SOĘ 1 90j

6 12 
10 78 
2 3 
1 91 

77 33 
81 6

6 6 
10 57 
1 96
1 90 

76 50 
80 22

68 75 67 90 
220 33 218 33

lwow.-czer. [183 67|180 83

żądają pianą
«V»raat. 27 marca.

Fółimperyały rubli 6 15
Obligi skarbowe „ 75 - — —
Listy zast HI okr. „ 71 50 71 25

kupon „ — — 1 5
Listy likwidacyjne . 57 33 57 17

kupon p — 1 30
akcye kolei żel.

warsz.-Wiedeń. „ — — _ —
Akcye kolc-i żel.

warsz.-bydgos. „ 57 — 56 —
oj i-ożyczka loteryjna 110 - 109 50

WSfriMrt. 27 marca.
Banknoty austryao.. 7S 78 J
■'olskie bilety bank. 80S

g Listy zastaw. 57^ —
: oznań, List. zast. 4*/, —

31% — —

Wtturyi 28 marca.
Renta 3V, . . 68 92

Ł » s d y a  28 marca
Konsole , .  • • • 1 1 |  911

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
ł Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano: 8.30 wieczór— do Wieliczki 11 rano 

Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano,

~  'ey do Szczakowy 6.30 ri 
dniem; 2.16 po południu,

z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu 
iem; 2.16 po południu, 

z Szczakowy do Krakowa  2.51 po południu;
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla  do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.—z Kro- 

cławia  i Warszawy o godzinie 9.45 rano~ z My­
słowic 1 S zczakow yi.il wieczór;—ze L w o w i 8.51 
popołudniu; 6.11 rano-z Wieliczki 6.16 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wie przed połn- 
do Mysłowic z Krakowa lk.lu w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.



CZAS z Soboty 30 Marca 1867.

f (566)

W Poniedziałek 1 go Marca o godzi­
nie l i te j

odbędzie się 

nabożeństwo żałobne

W KOŚCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW
za duszę śp.

MARYI z hr. SKORUPKÓW 
RATOUISKA.

Księgarnia 
JÓZEFA CZECHA

w Krakowie
przyjmuje przedpłatę na

„Dziennik Poznański"
dla Galicyi Zachodniej,

w kwocie złr, 5  wal. auatr. kwartalnie. 
ra62-i-3)

Obwieszczenie.
Nr. 4953. -------------
W  szkółkach drzew do gminy Kra­

kowskiej należących są do sprzedania:
a). Szczepki jabłonkowe sztuka po 

25  —  5 0  kr. w. a.
b). Takież szczepki gruszkowe sztuka 

po 25  —  5 0  kr. w. a.
c). Szczepki wiśniowe sztuka po 30  

do 60  kr. w. a.
d). Takież szczepy Reine Claude sztu­

ka po 3 0  —  60  kr. w. a.
e). Nakoniec szczepy orzechów wło­

skich sztuka po 25  —  60 kr. w. a.
Życzący sobie takowych nabycia ze­

chcą się zgłosić do Magistratu Miasta 
Krakowa w Departamencie V. lub też 
do Ogrodnika miejskiego p. Johna przy 
Plantacyach obok Szpitala Sgo D ucha 
mieszkającego.

Sprzedaż następuje tylko za gotowe 
pieniądze, a korespondencye i przesyłki 
pieniężne winne być opłacane.

Kraków dnia 12 Marca 18 6 7  r.
(497 3)

H ER B A TY
w oryginalnych paczkach lo-funtow ych 
wagi polskiej (rosyjskiej) w dobrym , 
wyborowym i najlepszym gatunku, 

po cenach
od 2  złr., 2 % , 3, 4, 5 do 12 złr.

za funt, poleca 
Adolf Ryk, w Brodach.

Łaskawe polecenia pod tym adresem za 
asygnacyą pocztową lub pobraniem n a­
leżytości będą z największą akuratnością 
wykonywane. (520-t-3)

L e k a rz  Z ęb ó w

HEMU 1LPB0NS
powrócił z podróży i udziela rady 

w swem mieszkaniu
w  K ra k o w ie  p rzy  u licy  G rodzkiej N . 9 9

(róg ulicy Poselskiej) na 2iem piętrze.
(546-1-3)

■pBgk'T ie otrzymawszy na kilkakrotnie prze­
l a n i  słane listy moje żadnej odpowiedzi, 
wzywam niniejszem p. A. Kosińskiego (kre­
wnego hr. Uruskiego), zamieszkałego w Czę­
stochowie, aby w wiadomym mu dobrze 
interesie zechciał mnie niezwłocznie o te ­
raźniejszym swoim pobycie listownie za­
wiadomić, w przeciwnym bowiem razie zmu­
szony będę jaśniej się wyrazić.

(548) MS. T u r s k i
krawiec męzki w Lipsku w Saksonii.

C k. u p r zy w .

LWOWSKO-CZER-
T o w a r z . k o le i

NI0W1ECKIEJ.

Młody człowiek,
który się w wielkich dobrach na Szląsku 
gospodarstwa i gorzelnictwa wyuczył i za­
opatrzony jest w dobre świadectwa, poszu­
kuje umieszczenia w tym fachu w Galicyi. 
Łaskawe odezwy uprasza nadsyłać franko 
do Administracyi „Czasu" pod literami 
A . X. (538)

Realność we Lwowie,
składająca się z 3ch dworków, piwnic, stajen, 
wozowni, ogrodu fruktowego i jarzynnego, w 
pośrodku stawek zarybiony, a mogący służyć do 
wielu przedsiębiorstw, jest z wolnćj ręki do sprze­
dania. Bliższa wiadomość w Ajencji Dzien­
ników p. f. W . Kochańskiego we Lwowie, 
pod 1. 31 m. na przeciw kościoła Katedralnego.

(510-2-3)T

Podpisany radzca zarządzający ma zaszczyt zaprosić pp. Ak- 
cyonaryuszów c. k. uprzyw- Towarzystwa kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej

na trzecie ogólne walne zebranie,
w Poniedziałek d. 39 Rwietnla 186V,

o godzinie 9ej z rana w Sali W iedeńskiej Akademii Handlowej (Akademiestras-
se 12) odbyć się mające.

Przedmioty do rozprawy są następujące:
1) Sprawozdanie z roku 1866 .
2) Sprawozdanie radzcy d o zoru jącego  o sprawdzeniu rachun­

ków budowy i ruchu za rok 1866.
b) Przedłużenie kolei z Czerniowiec do Suczawy (§§. 17 i 27 

Statutów).
4) Oznaczenie dywidendy według §. 46 Statutów.
5) Mianowanie Radzcy dozorującego na rok 1867.
6) Utworzenie instytutu emerytalnego dla wysłużonych w To­

warzystwie.
Ci panowie Akcyonaryusze, którzy sobie życzą mieć udział w walnem ze­

braniu lub swojego prawa głosu chcą odpowiednio do §§. 2 2 , 2 3  i 25  Statutów 
użyć, mają swoje akcye najdalej do 20go Kwletnift b. r. złożyć wraz 
z podwójnie wygotowanym wykazem (do czego blankiety w niżej 
wyszczególnionych k£tS£ICll i AjencyftCłl bezpłatnie powziąść można) 
a otrzymują natomiast, obok potwierdzenia na złożenie, kartę legitymacyjną wstę­
pu na zebranie.

Złożenie Akcyj uskutecznić się m oże:
W Wiedniu: w Banku Anglo-A ustryackim ,
we Lwowie: w Filii Banku Anglo-Austryackiego,
w Krakowie :  w Domu Bankierskim pp. JF . «F- WLirchmaycra

i  Syna .
W Londynie: W Banku Anglo - Austrian.

W razie zastępstwa ,  pełnomocnictwa wydrukowane na od­
wrotnej stronie karty legitymaęyjnej winny być cd mocodawcy własnoręcznie 
podpisane. (518-1-3)

W i e d e ń  w Marcu 1 867 .
M a d s c a  Z a r z ą d z a j ą c y .

APTEKA HOMEOPATYCZNA
zum „Einhorn“

JFra n x  V sze te szka ,  Prag, Alistlidter
Ring 551— 1.

Poleca pp. Lekarzom i Szanownej Publiczności wszystkie tamże najstaran- |  
niej wyrabiane i co rok odnawiane

homeopatyczne środki lekarskie, 
jako też domowe, podróżne, weterynaryjne I kieszonkowe 
Apteki w wykwintnej lub prostej oprawie.
B l^Szczegółow e c e n n i k i  na opłacone żądanie bezpłatnie się rozsyłają. (348-6)T

I 5 • *CQrr
E s-ssa,,® « .2  SeS .. 

S'S rx< 
 *

^ -> o -O

(248-17-100)

EAU des CORDILIERES.
J e d e n  z n a i s k u  t e  cz ni  e j  s z y c h  ś r o d ­

k ó w  przeciw bolu zębów. W jednej chwili 
uśmierza najgwałtowniejszy ból zębów i zapo­
biega przez ciągle użycie próchnieniu zębów, 
które się psuć zaczęły. P r o s z e k  d o  z ę ­
b ó w  * g ó r  k o r d y l ie r s k i c K .

Skład w Paryżu przy ulicy Rivoli N. 33; — 
w K r a k o w i e  w aptece W go Brunona Miczyn 
skiego i we L w o w i e  w aptece VVgo Piotra  
Mikolasza  - w W a r s z a w i e  w Składzie ma- 
teryałów apt. p. Gallego._____________ ( 12- 1 2 )

Najdoskonalsze i zupełnie nowo ułożone
LAMPY LIGROINOWE

(z zamknięciem bezpieczeństwa)
ly y *palace się ze szkłem cylindrowym lub bez tegoż, 

są wyłącznie do nabycia u podpisanego właściciela
pierwszej Wiedeńskiej fabryki lamp Ligroinowych

z zastrzeżeniem przeciw każdemu innemu wyrobowi
M T 5 O70 oszczędności.'1̂ ®

Przez tę najnowszą ulepszoną konstrukcję osiągnie się 
przez 7 godzin za 2  centy siłę św iatła dwóch najlepszych świec.

K ształty lamp Ligroinowych są w wielkim wyborze we wszystkich 
gatunkach lamp gospodarskich, ściennych, wiszących z daszkami, la­
tarń powozowych, praktycznych ogniczek, lamp stołowych, od naj­

bardziej prostych do najwykwintniejszej formy itp. 
o d  n a j t a ń s z y c h  c e n  p o c z ą w s z y  d o  3  z ł r .  z a  s z tu h ę .  
g^-T ylko  za lampy opatrzone moim znakiem fabrycznym daję p j | 

zaręczenie I-
Do tego używanej, powtórnie ulepszonej Ligroiny można tylko

dynie u mnie niefałszowanej hurtem lub częściowo nabyć. |  : | l  $ , /

Lam pa go­
spodarcza.

(187 10-30)T
jjlgy* Skład fabryczny

„^ 'C e n n ik ó w  i rysunków bezpłatnie udzielam.- „  
Składy moioh wyrobów znajdują się prawie we wszystkich 

większych miastach.1 “

 f.H
Ógniczka
kieszonk.

Z y g m u n t H e isn e r  w Wiedniu,
ny:* Margarethenstrasse N. 66. — Filia: Stadt Spiegelgasse N. 6.•

Rozsyłka 500,000 flaszek

Wody kwaśnego zdroju w GiesshObl
zwanego

„Zdrojem króla Ottona“ przy Karlsbadzie.
Zdrój ten jest jednym z najwięcej znanych, cenionych jako najlepszy i najprzyje­

mniejszy pomiędzy naturalnemi szczawami. Z białym winem zmięszana woda zdroju „króla 
Ottona“ jest bardzo przyjemnym napojem. Rozsyłaną bywa w dużych i małych flaszkach. 
Zamówienia będą szybko uskuteczniane przez składy znajdujące się w każdem większem 
mieście lub też bezpośrednio przez zarząd zdrojowy.

(434 3-6) M a tt  o ti i i K n o ll  w Karlsbadzie.

*

I W D la  G o s p o d a r z y

FABRYKA MASZYN M. PETERSEIMA
w K R A K O W I E

poleca swój skład maszyn i narzędzi gospodarczych
wszelkiego rodzaju.

Zwraca się szczególniej uwagę na S Z e r o k o s i e W I i e  m a * 1 
S Z y n y  najnowszego układu.

Zarówno poleca się z dostawą wybornych sikawek najnowszego u- 
kładu i jest gotową takowych dotyczącym gminom za dogodną upłatą 
ratami dostarczać. (490-3-8)

Metodyczne doprowadzenie pierwiastków zdrowia do 
wyniszczonego nikłego ciała ludzkiego.

Używanie czekolady pj-zez cywilizowany świat może być na trzysta lat 
obrachowane, ale stosunek jej do słodowćj czekolady zdrowia jeśt własnością 
nadwornego dostarczyciela Jan a  Hoffa w Berlinie Neue W ilhelmstrasse N. 1 
(Wiedeń Karnthnerring N. 11), który w niej nadzwyczajnie skuteczny słód dla 
siły piersiowej złożył a temsamem wyrób ten uczynił nieoszacowanym środkiem 
pożywczo-lekarskim niemniej jak tak nazwane piwo zdrowia z wyciągu sło­
dowego Jana Hoffa. Z pomocą technicznych wynalazków nowoczesnych i 
wszystkich ulepszeń, jakie w kraju i za granicą w tym rodzaju są znanemi, 
urządzoną została fabryka słodowej czekolady i cukierków, która że jest o- 
bok browaru piwa zdrowia postawioną, jak  żadna w tym rodzaju fabryka 
przesiąkniętą jest uzdrawiającemi dymami słodowemi. W yrabiana w tej fa­
bryce czekolada słodowa, dla swego przyjemnego smaku, szybkiej strawno- 
Ści, siły rozkładu potraw, siły pożywnej, niszczenia szkodliwej działalności 
użytych niezdrowych potraw w żołądku,— szczególniej dla swych przymiotów 
jako uspaksjący rozdrażnienia łagodzący środek przez lekarzy przepisywaną 
bywa i odpowiada wszelkim wymogom, jakich się można w najrozleglejszy 
sposób spodziewać z używania czekolady zdrowia. W rzeczywistości doznała 
ta czekolada ogólnego wzięcia. Używana w szpitalach i w praktykach pry­
watnych lekarzy okazała nadspodziewane skutki. Dr Schade w Anklam mó­
wi: „W ysokie poważanie dla wynalazcy takiego wybornego środka wzma­
cniającego zdrowie". C. k. Radzca gubernialny i protomedyk Dr Sporer w 
Kastua oświadcza, że wielu bardzo ciężko chorych doznało przez używanie 
czekolady zdrowia szczególnego wzmocnienia życia.— Panna Kende w Ber­
linie zamówiła dla pana prezydenta Baehr w Launingken przy Dombrow- 
ken partyą słodowej czekolady zdrowia, gdyż pan Prezydent od wielu osób 
słyszał o sławie wybór ej działalności tego środka. Słodowa czekolada zdro­
wia zawdzięcza swoją doskonałą skuteczność, szczególniej słodowi połączone­
mu z pewnemi ziołami i wybornemu odrobieniu słodu , a to ostatnie jest 
esencyą podstawy ogólnie lubionego Piwa zdrowia z wyciągu słodowego, 
o którym w następujący sposób wyraża się Nadlekarz sztabowy w załogo­
wym szpitalu w Wrocławiu D r M eineke: Środek ten poprawiający sok i, 
orzeźwiający, posilający, bardzo jest wysoko ceniony w przypadłościach 
szkorbutowych, w materyzowaniu, w traceniu soków, w chorobach w skutek 
złego pożywienia, przypadłościach wyniszczenia, tem więcej, że chorzy z przy 
jemnością go używają. Pan Nadlekarz sztabowy uważał także używanie sło­
dowej czekolady zdrowia za bardzo skuteczne dla tego też zamówił sobie 
znaczną ilość takowej. Słodowa czekolada zdrowia jest napojem, którego zdro­
wy z ochotą, chory zaś z pociechą i nadzieją używa.

Znowu proszę o przysłanie 12 flaszek pańskiego wybornego Piw a sło­
dowego a to za pobraniem należytości pocztą.

Paasdorf przy Mistelbach 20 listopada 1866.
Pr, n iiic k in g e r  

(89-2-T) Dziekan i Proboszcz.
Tych w całym świecie słynnych wyrobów słodowych Jana Hoffa, paten­

towanych przez cesarzów i królów, jako to: Piwo zdrowia z wyciągu słodo­
wego, słodowej Czekolady zdrowia, słodowego Proszku czekoladowego, Słodu 

piersiowego, Cukru i Cukierków piersiowych ze słodu, utrzymują składy: 
p i® *W  Krakowie J. Jahn — Tarnowie W. T. Wielogórski —  w Rzeszowie 
E. Neugebauer— we Lwowie Piotr Mikolasz, A. Berliner, E. Merl, Zygmunt 
Rucker. C, Szubut w Czerniowcach Ig. Schmierch, S. Merdinger — w Stanisła­
wowie Kalman Jonas — w Kołomyi Sam. Bil. Henich — w Brzeżanach B. 
Fudenhecht.

l > l l O M S I S A

LOSOW KREDYTOW YCH,
k tórych  c ią g n ien ie  od będzie s ię

d n i a  1  K w i e t n i a  1 8 6 7  r . ,

w y s ta w ia  i sp rzed aje  D om  b a n k o w y

V..1. K I R C H M A Y E R  i S Y K
H U t U O W I KW (479-6-)T

Szczególnie dobre i tanie Zegarki.
Obficie zaopatrzony, od wielu 

lat słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
JM. Her

Zeąarinliitrza w Wiertnia, Itefans- 
p ln tz  B .‘* nastręcza wielki dobór wszelkiego 
gatunku zegarków) dobrze zregulowawych z jed- 

norocznem z a r ę c z e n i e m  podług cennika.

fienewskie Zegarki kieszonkowe

13 zł. 
13 „

1* , 
1*3. 
16 . 
16 , 
18 „

Srebrne cylindr. na 4 kamieniach od .
dto lep sze ...........................   • • • •
dto ze złotemi brzeżkami i odska­

kującą kopertą .  .....................
dto lep sze...........................   • • •
dto cylindrowe na 8 kamieniach .
dto z podwójną kopertą . . . .
dto lepsze, także pozłacane . . . 
dto kotwicowe (Ankry) na 15 ka­

mieniach .................................... 18 „
lepsze na 15 kamieniach . . 19 „ 
z podwójną kopertą . . . .  22 „ 
lepsze z mocną kopertą . . .  25 „ 
angielskie ze szkiełkiem kry-
ształowem.................................... 23 „
lepsze o d ................................ 26 „
dla panów wojskowych, Sa-
vonette........................................... 26 ",
Remontoirs lepszego gatunku 30 

ulu Remontoirs, Savonette . . - • 36 „ 
Złote cylindrowe, złoto N 3, na 8 ka­

mieniach od ................................ 33 „
ze złotą kapslą . . . . . .  40 „
damskie na 4 i 8 kamieniach 30 „ 
ze złotą kapslą lepsze . . . . 38 „ 
damskie, emaliowane z dyarnen- 
cikami, złotą kapslą na 8 ka­
mieniach................................._ • 45 „
damskie, Savonette na 8 kamień. 45 „
ze złotą kapslą emaliowane . 60 „ 
kotwicowe (Ankry) na 13 ka­
mieniach ...................................... 42 „
lepsze ze złotą kapslą . . .  50 „ 
z podwójną kopertą . . . .  58 „ 
ze złotą kapslą od złr. 65, 70,
80, 90, 100, d o ...................... 120 „
kotwicowe damskie.................... 48 „

dto z podwójną kopertą 65 „ 
dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . . • . 56 „ 
dto Remontoirs z mocną 

kopertą od 120, 150
d o .............................. 180 „

złr., ze zegarem . . * '4  z‘r-

dto
dto
dto
dto

dto
dto

dto
dto

dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto

dto
dto
dto

dto
dło
dto

dto

budziki po 5'/a

N a jw ię k s z y  S k ła r t

Zegarów wahadłowych własnego wyrobu,
* dwnletniem zaręczeniem,

co 8 dni do nakręcania..................złr. 16, 20, 22,
dto bijące godziny i pół godz. złr. 30, 32, 35, 
dto dto kwadranse złr. 48, 50. 55,

co miesiąc do nakręcania złr. . . . .  28, 30, 32. 
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. 150,
Reparacye wykonywują się jak  nalepić), za­

miejscowe zamówienia uskuteczniają się za na­
desłaniem należytości lub pobraniem pocztą jak 
najpunktualnićj, również przyjmują się zegarki 
w zamianę. (346-6-12)

W  całej M o n a rc h ii, d la  swej n a d ­
zw yczajnej taniości dok ładnej i su ­
m iennej obsług i, p rzez  W y so k ą  S z la ­
chtę i S zanow ną P ub liczność  u znany

SKŁAD UBIORÓW
h e o p o l d a  M i e U e r a

w Wiedniu,
Rothenthurmstrasse N. 3, I. piętro, naprze­
ciwko książeco-arcybiskupiego pałacu, róg 

Placu Sw. Szczepana,
poleca na jw ytw orn ie jsze  S ukn ie  męz- 
kie w łasnego  w y ro b u , w ed ług  n a j­
now szych żu rn a ló w  m ody, po za d z i­

w iająco tan ich  cenach.

Zupełny ubiór wiosenny
12  złr.

najnow szego  k ro ju  w e w szystk ich  
ko lorach .

Wierzchnie suknie
8 złr.

Wiosenne surduty. . . .  od 5 do 25 „
Wierzchnie suknie. . . .  „ 8 — 30 „
Ubiory wiosenne . . . .  12  — 36 „
Ubiory le tn ie .................... ” io  - 26  „
Surduty do polowania . . „ 6 — 25 „
Ranne su k n ie ........................   7 — 26 „
Fraki i surduty . . . .  „ 14 -  28 „
Księże s u k n ie ....................... . 1® -  28 „
Surduty kancelaryjne . . „ 4 — 14 „
S p o d n ie ................................   4 — 14 „
Różne kam ize lk i.................. „ 2 '/,— 8 „

gggr 5K w m ó w ie n ia  osobiście lub listo­
wnie, z podaniem m i a r y  g ó r n e j  s z e ­
r o k o ś c i  p i e r s i ,  d łu g o ś c i  s t a n ą ,  
r tłir f fo śc i k r o k u ,  będą pod zaręcze­
niem n a j s u m ie n n ie j *  wykonane, a su­
knie, które nie dobrze leża, zwrócone, będą 
przyjęte.

® ® r r r ó f o k i  m a t e r y l  n a  s u k n i e ,  
j a k i e  s o b ie  k to  i y c z y ,  będą na żąda­
nie bezpłatnie posłane, a na zapytania li­
stowne odpowiada się listem opłaconym. 
Również zamienia się stare suknie na no­
we, znów noszone suknie są zawsze bardzo 
tanie w wielkim wyborze do sprzedania.

Opierając się na tem, że wszystkie 
m je towary za g o tó w k ę  knpuję, że je ­
stem w b e z p o ś r e d n im  s to s u n k u  
z pierwszemi fabrykami tutejszo-krajowe- 
mi i zagranicznemi, nareszcie opierając się 
na mojej s t a ł e j  z a s a r tz ie ,  aby najsu­
mienniej każdego obsłużyć, ośmielam się 
o tyle odwołać się do zaufania Szanownej 
Publiczności, o ile zawsze staraniem mojem 
będzie wszystkim wymogom jak  najlepiej 
odpowiedzieć.

heopold Keller,
Rothenthurmstrasse N 3, I. Stock,

gegenuber dem fiirsterzbischófl. Palais, 
(489-4-30) Ecke des Stephansplatzes.

O r t o p e d y c z n y  
Zakład leczący

Dra. Henryka H. v. W eil.
dawniej Doktorów: 

Lorinsera i Fiirstenberga 
Unter Doblmg (n a ch st H  i c i l )  

Herrengasse Nr. 26.
Od 1 maja b. r. przełożony tego 
Instytutu mieszka w zakładzie i ca­
łe kierownictwo w jego spoczywa rę­
ku. Opieka lekarska przez przeło­
żonego Zakładu dotyczy szczególnie 
wykrzywień i niekształtności ciała; 
przekształceń, zapaleń kości i sta­
wów; ukróceń i zbiegnień ścięgien; 
schnięcia i porażenia muszkułów. 
Przynależnym pacyentom pozostawia 
się dowolny wybór lekarzy do consilium. 
Staranna opieka i wikt uczniów tak 
we spólnych jako też osobnych po­
kojach. Ćwiczenia gimnastyczne le- 
keye nauk, języków, i muzyki. — 

Bliższe szczegóły, rady, program 
przyjęcie w Zakładzie u Dra. Weil 
w Waring, (nachst Wien) Stiftgasse 
Nr. 59 (469-3-6)T.

Hotel

„W A M D L“.
w Wiedniu,

Stadt, Petersplatz Nr. 12.
Hotel pierwszorzędny w dogodnem środ- 

kowem miejscu; z* najwygodniejszemi u- 
rządzeniami. Tenże zawiera 200 pokoi, dla 
tego zawsze można liczyć na wygodne po­
mieszczenie. Uprasza się Szanowną Publi­
czność przyjeżdżającą do Wiednia nie dać 
się przez doróżkarzy w błąd wprowadzić 
pod jakimkolwiek pozorem np. że w hote­
lu Wandla wszystko „zajęte“, którzy dla 
tego niby powodu do innego hotelu wiozą, 
gdyż w Wiedniu doróżkarze z podrużują- 
cemi regularny targ prowadzą, ł tylko do 
tych hoteli gości zawożą, gdzie im naj­
większy napitek płacą — gdy tymczasem 
pomieniony hotel z dobrych powodów do- 
różkarzom w ogolę żadnego napitku nie 
płaci.

Ceny pokoi od 60 cent, do 4 złr. za dzień. 
Wielkie mieszkanie z salonami również po 
bardzo umiarkowanych cenach.

(470-3-12/T

ROB BOYYHAU LAFECTHUB.
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 

bez rtęci (merkuryuszu.) Leczy odziedziczoną 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfliitycznych, świerzbie zadawnionym *- euma- 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przęjścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. (io-7-24)T

PHI** Dostać można w K r a k o w i e  u pana 
B runona Miczyńskiego — W R z e s z o w i e  u 
pp. Shaitera i  Spó łk i. — W W a r s z a w i e  
w Składzie materyałów aptecznych p. Galie, 
jak również u pp Mrozowskiego, Sokołow­
skiego, Grodowskiego Ch. L ilpopa  i Con. 
terschnera i  S p ó łk i.— W L ub 1 i n i e u pp. M a­
zurkiewicza  i Wareckiego. —_W Wi l n i e  u p. 
Chrościckiego, — we L w o w i e  u p. Piotra  
Mikolasza.

P f f  .Skład główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri­
chter Nr. 12, u p. Giraudeou de S t. Gervais.

ii
Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków 

wyrabiających krew i kości, łatwość z jaką ten 
środek daje się upodobnić przez najdelikatniejszy 
żołądek, wreszcie nazwisko zaszczytnie znane 
w dziedzinie umiejętności samego wynalazcy, oto 
są zalety, które zjednały temu preparatowi uzna­
nie w całym świecie. Fosforan Żelaza  przywra­
ca apetyt, ułatwia trawienie, uśmierza boleści żo­
łądka, a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier­
piących na białe upławy (blennorrhóe), a szeze- 
gólnićj zadziwiające sprawia skutki kiedy idzie
0 rozwiniecie ciałotworu młodych panienek cier­
piących ńa biedaczkę. (26-6-l:»)T

Fosforan Żelaza  przywraca siły wyniszczonym
1 używa się po krwotokach, przy powrocie do 
zdrow ia po ciężkich słabościach, osobom wątłym 
dzieciom i starcom, albowiem jes* to środek 
przedowszystkiem toniczny i pokrzepiający.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunona  
Miczuńskiego i  Redyka  (dawniej śp. W. Molę- 
dzińskiego); we Lwowie w aptekach pp. Z yg­
munta Rukera, Berlinera i  P iotra Mikolascha; 
w Brodach w aptece p- Franzosa; w Poznaniu 
w aptece p. Elsnera.

MONOGRAMY ^
na

listach i kopertach.
100 listów z kolorowym monogramem złr.

130, 1-40, 150 .
100 kopert z kolorowym monogramem złr.

1.30, 1-40, 1-50.
Do 100 listów ze 100  kopertami, wykwin­

tne puzderko bezpłatnie.
100 listów z z wypukłym drukiem (Na­

zwisko i miejsce) 60 do 80 c.
100 biletów wizytowych litografowanych 

na glansownym papierze z obydwóch 
stron złr. 1 c 20.

1 .000  sztuk pieczątek z nazwiskiem i miej­
scem złr. 2 c. 50.

1WM Zam ówienia b ęd a  za pobraniem  pocz­
tą  w 3 lub 4 dniach szybko  w ykonane.

S te r b e n z  S' K a u fm a n n ,
Handel papieru w Wiedniu,

(446 4-6) Bognergasse N. 2.

Rnptory można wyleczyć radykalnie 
przez użycie elektro-medy- 

cznego b a n d a ż u ,  wynalazku Dr. Marie 
mającego przywilej na lat. piętnaście.

W  P a ry ż u  n a  ulicy de 1’Arbre-sec, 44; 
w K rakow ie w aptece P. Brunona Miczyń­
skiego; we Lwowie w aptece P. Piotra 
M ikolasza. (15

Cicionkami Drukami „CZASU “ W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


